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KU R IER  W ILE Ń S K I
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Memorandum Rzeszy
L O N D Y N , (Pat). Dzis zrana ambasa 

aor v «n  Rihbcntrop wręczył min. Ede- 
nowi memorandum rządu Rzeszy nie 
mierkiej. Rozmowa przedstawiciela Nie 
mieć z ministrem brytyjskim trwata 
około godziny i zakończyła się o godz. 
11 mm. 55. Edenowi towarzyszył w tej 
rozmowie łord Halifax, zaś ze strony 
niemieckiej towarzyszyli amb. v;sn Rib- 
Dcntrop,.,\i —  radca Diekhof i dr. Thor 
nen. Po naradzi* ministrowie brytyjscy 
udali się do prcmjera liaidwina. gdzie 
naiyehmiast rozpoczęły sit; narady ga 
binetu brytyjskiego.

Mem orandum  to w  streszczeniu nie 
m itck lch  kół urzędowych jest następu 
jące

Zasoduiiczą os.iowę niemieckiego planu po 
kojowego stai.owi IV następująryclr punktów:

1) Równouprawnienie wszystkich państw 
biorących odział w projektow_nycn układach. 
2) Ograniczenie do a miesięcy okresu czasu pier 
wszege etapu rokowań o podpisanie paktu o 
nieagresji.

3) NIepowiększanie w tym okresie stanu sił 
zbrojnych Niemiec w Naurcnjl przy jednako 
wtm za t ho w an.u się poa tym względem z« stro 
njr Francji i Belgji.

Punkty od 4 do 7 prz-wiau/j: utworzenie 
komisji, złożonej z przedstawicieli IV. Brytan 
ji. Wioch 1 neutralnego państwa dla gwaranto 
wanta zarządzeń przewidzianych w p. 3-im, 
przedstawicielstwo Franeji, Belgii i Niemiec w 
tej komisji, uprawnienie komisji gwarancyjnej 
no stwierdzenia ewentualny en zmian w sianie 
sil zbrojnych za pośrednieiwem atiache woj 
skowych W. Brytanji i Wioch, zobowiązaute 
Niemiec, Francji 1 Belgji do całkowitego uwzglę 
dnienia ewentualnych zarzatów, —  rząd Rzeszy 
nit'ni e< kie’ jest gotOw na zasadzie całkowitej 
wzajemności do wszelkich ograniczeń wojsko 
wych na zachodniej granicy Niemiec.

Punkty od 8 do 10 zawierają propozycje 
odbycia wspólnej narady Niemiec, Francji, Bel 
gji i państw ga amucyjnych t. j. W . Brytanji 
1 W loch najdalej po w; borach francuskicn poa 
kierunkiem rządu brytyjskiego dla zawarcia 
paklu o nieagresji na lat 25 pomiędzy Francją 
i Belgją z jednej strony, a Niemcami z drugiej 
strony, —  jednocześnie Niemcy zgadrają się na 
to, aby W . Brytan ja i Wiochy podpisały len 
paki w charakterze gwarantów, Niemcy jedno 
cześnie wyrażają gotowość do przyjęcia na sic 
btr zoDowiązun o wzajemnej pomory wojsko 
wej, o ile stosowne zarządzenia na rzecz bez 
pieczeństwa będą ustanowkme-

Punkt 11 ty przewiduje zawapełe paktu lot 
nlezegu.

Punkt 12-ty przewiduje udział Holandii, gdy 
by to było pożądane, w projektowanym nak 
eie bezpieczeństwa dla Europy zachodniej.

Punkf 13-ty 1 14-ty ustanawiają zobowiąr« 
nln Francji i Niemiec go do usunlęela zarowno 
z wychowania młodzieży jak i z wydawnictw 
publicznych wszystkiego, eo mogłoby jątrzy* 
stosunki pomiędzy obu uarodami. Punkty te 
przewidują też zawarci*’ umowy o utworzeniu 
komisji mieszanej w siedzibie Ligi Narodów Jla

rozważania skarg rządów obu państw, u wreszcie 
ratyfikację stosow anych umów przez głosowa 
nie powszechne w obu państwach.

Punkt 15-ty zawiera oświadczenie gotowo­
ści Niemiec do bezpośreunien rokliwań o pak 
ty nieagresji z sąsiadumi na granicach północ 
no-wsii.odnlcj i południowo-wschodniej.

Punkt 10-ty mówi o gotowości Niemiec do 
powrotu do Ligi Narodów natychmiast lub też 
po zawarciu wspomnianych paktów w oezeki 
waniu na deklarację o równouprawnieniu co 
do kolonjl i oddzieleniu w pewnym terminie 
pakin Ligi Narodów od Irakratu wersalskiego.

Punkt 17-ry przewiduje utworzenie między­
narodowego trybunału rozjenuzego jako wła­
ściwego dla utgadnleń wynikających z calok 
sztaitu umów.

W  trzf-cim ustępie noty rząd Kzeszy .nemie 
eklej proponuje aby po zawarciu europejskiego

paktu bezpieczeństwa podjąć próbę powutrzy 
mania wyścigu zbrojeń przez zarządzenie kon 
kretne a mianowicie przez zwołanie konferen 
eyj o zakreślonych ściśle zakresie. Jako zadanie 
konkretne tych konferencyj rząd niemiecki wy 
mienia: a) ustalenie zakazu używania bomb ga 
zowyeh i zapalających, b) ustalenie zakazu 
bomuardowania miejscowości otwartych (nie 
fortyfikowanych) poza zasięgiem aziaiania arty 
łerji ciężkiej i średneo-nnlinrowe j, c) wprowa 
dzenie zakazu ostrzeliwania miejscowości znaj 
dujących się w odległości 20 kim. od strefy dzia 
lau wojennych, d) zniesienie, czołgów, a także 
artyłerji ciężkiej 1 najcięższej.

Rząd niemiecki w zakończenia oświadcza 
że jest gotów natychmiast po zawarciu umów 
politycznym uo podjęcia wymiany zdań o za 
guunicniaeh gospodarczych z państwami, kio 
rych dotyczą umowy polityczne.

Z a ::rze że n ia  Anglii
U s t  g w aran cyjn y dla Francji i Belgji
L O N D Y N . (Pat). Reuter donosi: Na  

rada gabinetu brytyjskiemu trwała zgó 
rą dwie godziny. Min. Eden złożył sztze 
golowe sprawozdanie z rozmowy z anib. 
Ribbt ntropeiń. Gabinet zbierze się pu-
pownie dzisiaj popoł. w izbie gmin.

*
L O N D Y N ^ ( P A T ) .  —  N o w e  p ro p o z y o

I- raucji i Belgji w  razie niepowodzenia 
rokowań z. Niemcami, to li! t taki. zat 
wierdzony dziś przez gabinet brytyjski 
i zredagowany w mysi projektu zawarte 
go w  aneksie do białej jcsięgi sygnatarju 
szy paktu reńskiego, został wieczorem do 
ręczony ambasadorowi francuskiemu w 
Londynie p. Lorbin oraz ambasadorowi

je  kanclerza Hitlera n ie .wywoła ły  w bry belgijskiemu. Te gwarancje dodatkowe 
tyjskich kołach rządowych zadowoleniu 
Ż najbardziej autorytatywnego źródła oś 
wiadczono dziennikarzom, że now 6 pro 
pozycje niemieckie nie pomagają w do 
statecznej mierze pomyślnemu przetrwa 
niii okresu przejściowego.

Główne zastrzeżenie rządu brytyjskie 
go budzi fakt, że Niemcy nie poczuwają 
się do żadnej w iny K»b odpowiedzialno­
ści za jednostronne złamanie traktatów 
i nie projK>nują niczego, co byłoby rów 
noznaczne z poręczeniem przez nie posza 
nowanta traktatów.

Rzecznik rządu brytyjskiego przyznał 
zresztą. ż< pewne propozycje są interesu 
jące i stanowią przyczynki pozytywne, 
zasługujące na dokładne zbadanie łub 
przedyskutowanie. Niektóre z nich wvm:i 
gać będą dodatkowych wyjaśnień R rąd 
brytyjski uważa za specjalnie pozytywne 
oświadczenie, że N iem cy nie maja zam.a 
ru zaatakowania kiedykolwiek Francji 
lub Belgji. T o  oświadczenie uważane jest 
w kołach brytyjskich za poważne wzmo 
cnienie i potwierdzenie paktu Kelloga

w chodzą w życie dopiero na wypadek 
załamania się akcji pojednawczej, który 
to  mement, według poglądu brytyjskie 
go, jeszcze nie óa.stąpił.

Z W O Ł A N IE  KONFER ENCJI P A Ń S T W  

LO R AR N ENSK ICH .

Propozycji ' Niemiec zostały przez min. 
Edeua doręczone dzis popołudniu an-flj.li 
sadorom Francji i Belgji. Ambasador 
Corłiin w  godzinach wieczornych ponow 
nie odwiedził min. Edenu i zakomuniko 
wał m u życzenie rządu francuskiego, co 
do możliw ie szybkiego zwołania konfe 
rencji lokarnenskiej dla omówienia pro 
pozycy j niemieckich. Podobne życzenie 
wyraził również rzad belgijski, który za 
proponował odbycie konferencji w Bruk 
seli. Naogół wyrażają  przypuszczenie, że 
sygnatarjusze paktu reńskiego zbiorą się 
na nową konferem ję lokuraeńską w  
Brukseli w  poniedziałek 6 kwietnia.

Badanie spowiedzi 
ntemierKie)

L O N D Y N ,  (Pat). W ob ec  tego, że dzi 
stejsze propozyc je  kanclerza Hitlera po 
siadaja bardzo szeroki zasięg, w rządo 
wych  kołacii liry tyjskich uważają  za 
rzecz niewątpliwą, iż rząd brytyjsk i m e 
podejmie' obecnie na ten temat rozmów 
z Ribbentropem. Ambasor Ribbentrop 
pozostanie w Londyn ie  praw dopodob­
nie do jnątku, aby p rzy  szczegółowych 
badaniach dokumentu niemieckiego 
przez Fore ign  O ff ice  służyć ewentual- 
nemi w■yjaśnienianii. Rząd brytyjski 
przekaże dokument niemiecki sygnalar 
juszom paktu reńskiego, k tórzy  ze swej 
srrony j iropozycje n iem ieckie podaadzą 
szczegółowej analizie. Dopiero potem 
rozpocznie się pom iędzy syginatarjusza- 
m: paktu wymiana zdań dla określenia 
stanowiska icfi wobec nowych propozy 
cy j Hitlera, test rzeczą prawdopodob- 
że ta wym iana zdań nie ograniczy się 

jedynie do dróg dyplomatycznych za 
pośrednictwem ambasadorów, lecz o- 
każe się konieczne zwołanie ponowmej 
konft rencji lokarneiLskiej zapewne w 
Brukseli.

Naogół spodziewać srę należy, że 
badanie p ropozycy j  n iemieckich za­
kończone zostanie dopiero  na począt 
kn maja, t. j. po wyborach  francus­
kich

Proces Przcszolsklego 
zhliża sie ku krficowl
SOSNOWIEC, (PAT). — Proce* Grzeszoi 

skiegn zbliża się ku końcowi. Dzisiaj zeznawał 
jeszezc biegły kaligraf prof, Arc*zkiewiez, któ 
ry złożył orzeczenie o charakterze pisma ś. p. 
Jerzego, syna oskarżonego. Potem przewodniczą 
cy zamkną! przewód sądowy, udzielając następ 
nti głosu prokuratorowi Suskiemu.

Oskarżyciel publiczny w blisko godzinnem 
premówieniu scharakteryzował oskarżonego ja 
ko człowieka, pozbawionego nietylko uczuć oj­
cowskich. ale i ogólnoludzkich, kierującego się 
w życiu żądzą zdobycia stanowiska i fortuny, 
nie liczącego się z żadnemi przeszkodami w 
dążeniu do swoieh celów. Jako motyw popełnię 
nia przez oskarżonego skrytobójczej zbrodni, 
prokurator określi! dążenie do zdobycia Peiag 
ji Staciwiuskicj, drugiej żony oskarżonego oęąz 
wydostania się ze środowiska, klóre nienawidził 
i które krępowało jegu swobodę W  konkluzjf 
prokurator oświadczył, że oskarżony zasługuje 
na całkowite pod pienie bez uwzględnienia ja 
kichkolwiek okoliczności łagodzących i dlatego 
wnosi o juknaj/urowszy wymiar kary wzglę­
dem oska* łontgo.

U S T  G W AR AN CYJNY .
Co Dotyczy listu, zawierającego spe* 

jnłne gw araneje W . Brytanji na rzecz

Niedzielne wybory ao Reichstagu Ł i J

TELEF. OD WŁASNi KOR E SP  Z WARSZAWY

Litw in ow  odjechał do M oskw y
Komisarz L i tw in ow  po kiłkunastogo 

elzinnymi pobycie w ambasadzie sowiec­
k ie j w  W arszaw ie  wczoraj o godz 9 
mim 12 rano odjechał do Stolpców, a 
stamtąd do Moskwy. W y ja zd  nadąp it  z 
Dworca  Wschodniego Komisarza L i t ­

w inowa odprowadzali na dworzec człon 
kow ie  ambasady sow. z anibas. Dawtia 
nem na ezele. Zaznaczyć należy, ze w 
czasie pobytu w W arszaw ie  kom Lit 
w inow  żadnych w izyt  nie składał i żad 
nycli kon ferency j nie odbywał

M A S O W E  A R E S Z T O W A N I A  K O M U N IS T Ó W
W  C A Ł E J  P O L S C E

A g .  „isk ra" uonosi o masowych a- 
resztownniach działaczy komunisty ez- 
nych na terenie szeregu wojowództw. 
N a terenie woje w. kieleckiego w pow 
częstoełioieskim aresztowano 43 osoby-, 
w pow. kieleckim 41 osób, w pow. za­
wierciańskim 22 osoby. W  wojew. lódz 
kiein aresztowano 63 osoby, na Górnym  
Śląsku aresz rwano 27 osób, w  W arsza  
w-je —  przeszło 100 osob, w wojew

Iwowskicin —  39 osób, w Zagł. Dąbrów  
skieiti —  36, w wojew. lubclskiem —  
63 os., w  Białymstoku —  25) osob. w  
pow. grodzieńskim —  26 osób. w  iom- 
żyńskiem —  7.

Aresztowania te zoslało poprzedzo 
ag rewizjami, w czasie których znałe- 
ziono w iększą ilość ulotek nielegalnych 
i broszur.

Niedzielne wybory do parlamentu Rzeszy niem ieckiej przyniosły jak wiadomo olbrzymie 
zwycięstwo kanclerzowi ilille row i. którego li6ta otrzymała przeszło l)8°/» głosow wszystkich 
wyborców, dochodząc w  wielu wypadkach do ‘.r.BJMi. Zdjęcie nasze przedstawia moment od­
dawania głosów przez przywódców  partji naród owo-socjalistycznej. Z lewej strony widzimy 
Win. Ruaolfa Itessa wraz ze swoim sztabem partyjnym. Z prawej strony zaś ministra pro­
pagandy dr Goebbelsa pozdrawiającego sędziwą obywatelkę- która przybyła do lokalu wybor­

czego. Za ministrem Goebbelsem stm jego żona.

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w HJUilnie 
Konto czekowe i? . O. Nr. 146.111
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Konsolidacja Natibaftyki
Sekretarz generalny łotewskiego M i­

nisterstwa Spraw Zagrań, p W  Mim- 

ters, po trzydniowym  pobycie w Polsće, 
flzis rano przejeżdża przez W ilno  w  p o ­

wrotnej drodze do swego kraju, W izy t f  

p. Muntcrsa, jaik to już pocikreśliJiśim 

w  niedzielą, ma charakter polityczny, 
jest on bow iem  najbliższym w  dz iedz i­

nie po lityk i zagranicznej współpracow 

niikiom premjera i faktyczn. dyktatora 
Ł o tw y  p K. Utmanisa, po ktorego spo­

dz iewanym  wkiutce obiorze na p rezy ­

denta Republiki, za jmie stanowisko m i­
nistra spraw zagranicznych Ł o tw y

O przebiegu rozmów wysokiego Go­

ścia łotewskiego z Min. Beckiem nie zo ­

stał wydany żaden komunikat urzędo­
wy, jednakże już treść wym ienionych 

na obiedzie u Mim. Becka toastów sta­

nowi pewną wskazówkę eo do tematów, 

k tóre w tych rozm owach zostały poru­

szone. Ponadto ro zw ó j sytuacji m iędz i 

narodowej kształtuje się w- ten sposób, 

że zagadmonia bezpośrednio obchodzą­

ce państwa położone m iędzy Rzeszą 
Niem iecką i Zw iązk iem  Sowieck im sta­

ją się coraz bardziej wyraziste.

Minister Beck zaznaczył w  swojem 
przemówieniu  wspólność interesów Pol­
ski i Łutwy^ wynikającą z geopo litycz­

nej sytuacji obu tych państw, oraz pod­

kreślił silnie zasady polsk ie j polityki 

zagrań która polega na tein, że „żad ­
ne istotne zagadnienie, bezpośrednio in ­
teresujące damy kraj, nie może bye de­

cydowano 'bez jego  zgody i jego udzia­
łu".

W  swej odpowiedzi potw ierdził Mjn. 
Munters. iż Łotwa również w  ten spo­

sób ujmuje to zagadnienie. Ta  solidar­

ność metod ogromnie ułatwia obu pań­
stwom zajęcie jednakowego stanowiska 
wol ,-c pewnych ogó ln ikówych  koncep- 

cy j  organizacji pokoju w Europie, kan- 
cepey tworzonych przez w ielk ie m o ­
carstw a w ramach ich potrzeb i in te­
resów i sugerowanych następnie dość 

natarczyw ie w gotowej już fonnie in 

nym  państwom. Państwa bałtyckie i 

Pol-.ka m ogą b y ć  współtwórcami i 

współuczestnikami takich isiłowań, 

łecz nie posłusznymi w ykonawcam i pro 
jektów  zrodzonych poza sferą ich od 

d/iaływania.

Min. Munters wskazał również na 

różnolitość cech zbliżenia polsko-łotew- 

'  kiego, które podlegało dość silnym f lu ­
ktuacjom w  okresie ubiegłych lat 17-tu, 

teraz zaś odbywa się „w  zupełnie no­

wymi duchu". Waąunki rzeczywiście 

znacznie się zmieniły. Polska indywi 
dualnie uregulowała na okres dłuższy 
sw< stosunki z obu swemi w ielk im i są 

siadami. Dziś ogniska niepokoju nie le­
zą na granicach ani polsko-nieinieck.cli 
ani polsko-sowieckich, lecz właśnie na 

zachodzie lub południu, gdzie d ługo­
trwałe próbyr ustalenia kolektywnego 

bezpieczeństw a nie doprow adz iły  dotąd 

do pożądanych wynik/)w. Cel jest bar­
dzo piękny , ale w idocznie można go osią 
gnąć tylko etapami, nozolnie przezwyc­

i ę ż a j ą c  wpierwr i regulując stosunki 
pom iędzy poszczególnymi kontrahenta 
mi przyszłego zb iorowego porozum ie­

nia

W e  wrześniu 1934 r. trzy państwa 

bałtyckie —  Estonja, Ł o tw a  i Litwra za ­
warły  traktat, ustanawiający’ podstawy 

fila wspólnej pplityki zagranicznej. Za 
wzorem  Małej Ententy również Enten 
ta Bałtycka pragnie obecnie uzyrskać 

niepisane prawo reprezentacji w  Radzie 
L ig i  Narodów Przypuszczać należy, że 
ten temat by ł również przedmiotem roz

mów warszawskich. Stanowisko Polski 

w  tej sprawie nie ulegałoby nas/en, 

zdaniem, żadnej wątpliwości - -  gdytby 

stosunki nasze z każdym  z członków 

En tenty Bałty ck ie j były jednakow e. Nie 
sfetyjfłak nie jest. Art. 3 Traktatu, two 

rżącego Ententę Bałtycką, wyłącza „za­
gadnienia swoistej natury“, spod ogó l­

nych zobowiązań. Jedynem takiem za­

gadnieniem jest n ieuregulowany z woii 
Litwy stosunek je j  do Polski. Fakt ten 

pociąga za sobą daEze konsekwencje, 
takie naprz. jalk udział L i tw y  w  tero- 
ry.-,tycznej akcji przeciw’k-0 Państwu 

Polskiemu i inne je j  posunięcia na te­
renie m iędzynarodow ym , przeciwko 

Polsee skierowane. L itw a  w Badzie L ig i  

nawet jako  reprezentant Ententy Bałty­
ck ie j jesi przeto z punktu widzenia P o l ­
ski, pozycją conajmuiej niewiadomą, 
w ie lk iem  znakiem zapytania W yd a je  

się nam, że i z punktu widzenia Łotwry 
i Estonji, istnienie tego znaku zapytania 

w  obrębie stosunku pomiędzy’ Ententą.

W A R S ZA W A , (Pat). N a  podstawie 
wiadomości z różnych źródeł, P. A .T. 
ogłasza następujący komunikat o sytu 
acji na frontach w Abisynii »  dniu 1 
kwietnia r. b.:

Po porażce arm ji cesarza nad jezio 
rem Asziangi, droga do Dessie stoi ot

W IE D E Ń , (Pat). Austrjackie biuro 
korespondencyjne donosi: Sejm związ 
k o w y  uchwalił dziś ustawę konstytu­
cyjną o powisz. obowiązku służby dla 
ce iow  publicznych Na niocyr tej obywa 
tel austrjacki, w  wieku od lat 12 du 42 
może być powmlany ma pewien ograni

Bałtycką a Polską, stanowi pow ażny 

minus. W ięce j nawet. Cały’ sens, zna­

czenie Ententy Bałtyckiej jest przez to 

dotk liw ie pomniejszone, a art. 7 trak ­

tatu genewskiego z 12. IX . 1934 r „  m ó ­

wiący o możliwości przystąpienia do 
niej państw trzecich, staje się martwą 

literą.
Polityka Łotwy, fundująca swroje 

znaczenie na centralnej pozyc ji,  którą 
w tró jzw iązku bałtyckiem zajmuje, nie 

zawodnie ten stan Tzeczy i jego  U jem ­

ne skutki należycie docenia. Jak sły 
chać najb liższy zjazd m in is trów  spraw 

zagranicznych trzech państw bałtyckich 
został przyspieszony i odbędzie się już 

w  ciągu bieżącego miesiąca w Rydze.

Sądzimy, żc w izyta  Mm. Muntersa 
w  Polsce nie pozostanie bez wpływu na 
przebieg jego  obrad. Dla spT aw y  konso­
lidacji stosunków' Nadbałtykl i ogólnej 
organizacji bezpieczeństwa we W schod­

n ie j Europie m ogłoby to mieć bardzo 

dodatnie znaczenie.

worem przed pierwszym korpusem wło 
skini oraz oddziałami, które zajęły sal 
tanat Assua na zachodnim odcinku fron 
tu północnego, chociaż zajęcie Gondaru  
nic zostało jeszcze oficjalnie potwier­
dzone. Patrole włoskie, jak twierdzi Re 
uter, osiągnęły brzegi jeziora Tana.

ozony okres czasu do służby z bronią 
lub bez broni dla ce lów  publicznych.

Szczegółowe p rze jm y  dotyczące ro 
dzaju i czasu trwania te j  służby, wyda 
ne będą przez kanclerza zw iązkowego  
w  drodze rozporządzenia.

Min. Munters 
opuSciŁ Polskę

K R A K Ó W , (Pat), Baw iący  dzisia j w  
K rakow ie sekretarz genera lny łotews­
kiego M. S. Z. p. Muntens i w icem in i­
ster spr zagr p, Szembek wraz z towa 
rzyszącemi im osobami opuścili K ra ­
nów o godz. 17.40, udając się do W a r ­
szawy.

Na dworcu ko le jow ym  gości ło tew ­
skich pożegnali przedstawiciele w ładz 
z i. icewojewodą krakowisk im dr. Mała- 
Szyńskini na czele,

W A R S Z A W A ,  (Pat). Dziś, po p ow ro  
i ie z Krakowa, o godz. 23 45 odjechał 
do Ryg. sekretarz generalny łotewskie 
go ministerstw-a spraw’ zagranicznych 
min. Munters. Na dwrorcu żegnali goś 
cia łotewskiego wyżsi urzędnicy M.S.Z. 
z w icedyrektorem  departamentu p. Ko  
bylańsklm, poseł estoński Markus oraz 
cz łonkow ie  poselstwa łotewskiego z pos 
Waltersom na czele. P. min. Munterso 
w i towarzyszy do Rygi poseł R. P. w  
Rydze p. Oharwat oraz do granicy łotew­
skiej —  p. B. Kościałkowski.

Książki —  to rozmowy z q e n ia ln /m l ludźm i
N O W A

illypozjcła^iii książek
W iln o , J a g ie llo ń s k a  1 1 - i

U sta‘nle N O W O ŚC I —  naukowe — bele­
trystyka KLASYCZNA I lekturą szkolna  

oraz O L A  D Z I E C I  I
Czynna od g, 12 do 18 z wyjątkiem  świąt. 
Kaucja 3 zl.____________ A bonam ent 2 zł.

Giełda warszawska
W ARSZAW A. (Pat.l Dewizy: Londyn 28,3f—* 

26,38— 26.24; N. Jark 5,30 7/8— 5,32 1/8- 5,29 5/8;

Jedyną armją ubisy riska, która nie 
uległa rozbiciu jest armja rasa Nassibu 
w Ogadenic. Należy jednakże oczekiwać 
iż gen. Graziani wkrótce ją zaatakuje.

W edtug wiadomości ze źródeł angfel 
skich i francu.skieh, gwardja cesarza w 
bitwie nad jeziorem Asziangi wykazała 
niesłychaną odwagę i brawurę. Żołnie 
rze abisyńscy trzykrotnie szli do ataku 
prawie na całym troneie. Dostawali się 
jednakże w krzyżowy ogień lekkiej arty 
lerji potowej, karabinów maszynowych 
i piechoty, zaścielając poie bitwy trupa 
mi. kiedy po kilkugodzinnej walor woj 
ska abisyńskie poczęty okazywać uzna 
ki zmęczenia, W łosi rzucili się do kontr 
ataku, wsparci silnym ogniem artyle 
ryjskiin. W ojska Haile Selassie musiały 
ustąpić. Pierwszy atak abisyński nasta 
pił o godz. 5.40. Na potu bitwy zostało 
rzekomo 7.0O0 zabitych i rannych żoł 
nierzy abisyńskich.

H aik  Selassie postanowił zaatako 
w ać W łochów, ponieważ przypuszczał, 
iż bedzie to dla niego wygodniejsze ze 
względów 'taktycznych mii przeelwsta 
wianie się natarciu ge.i. Badoglio. Bit 
w a trwała 12 godzin. Cofających się Abi 
synezyków bombardowały i oslrzeliwa 
ły z karabinów maszynowych samoloty 
włoskie.

Agencja Havasa ocenia siły abisyn  
skie, które brały udział w bitwie na *40 
tys. żołnierzy. W  tej liczbie 20 tys. 
wojsk w’yboi owych na których czele 
stał szainbelan Haile .Selassie Lagaba  
Testu.

Kronika M ^paficzna
—  GUBERNATOR PRO W INC JI SZANTUNG 

— H AN— FU— CZU został wo-.oraj w nocy zamor 
dowanj- w Tsi— Nan— Fu przez nieznanego na 
pastnika.

—  NA WZÓR W ARSZAW SKICH  STUDEN 
TÓ W  W  wyniku wczorajszych zajść w Zagrze 
biu grupa studentów zamknęła -się w gmachu 
uniwersytetu i nie clice go upuścić. Rektor i 
jeden z dziekanów podali się do dym:sji.

—  KRO LO W A RUMUŃSKA MARJA wrae 
z siostra ks. Hohenlohe przybyła wczoraj do 
Białogrodu W itał ją  na dworcu wnuk król 
P iotr Il-gi.

Posiedzenie Jury nagrody plastycznej

Oncgdaj odbyło się w Ministerstwie W  R. i O. P. posiedzenie sądu konkursowego nagrody 
plastycznej Ministra W R i O. P. W  okładzie: prof. Ignacy Pieńkowski, prof. Ludomir Sten 
dziński, prof. Karol T ichy ftr. Michał W alick i i radca Jerzy Sienkiewicz, Sąd konkursowy 
pod przewodnictwem p. Ludomira Sledzińskiego przyznał nagrodę plastyczną artyście-rzeż- 
łćarzow i Ksaweremu Dunikowskiemu. Nagroda plastyczna Min. W . I.. i O. P. wynosi zł. 5.000. 
Zdjęcie nasze przedstawia uczestników sądu konkursowego. W idoczni nacz. W ł. Zawistow­
ski. prof. Edward Tichy. prof. Ignacy Pieńkowski, dziekan Ludom ir Sleńdziński, docent dr 

Michał W alicki i radca dr. Jerzy Sienkiewicz.

s *1"
S t a n i s ł a w ' k o s i ń s k i

M agist-sr fa r m a c ji ■
po krótkich cierpieniach zm arł dnia  30 go marca r. b.

W  zm arłym  straciliśm y wzorowego Kolegę i dobrego obywatela
Pogrążeni w sm utku i żalu H  .

KOLEDZY DZIAŁU NAUKOWEGO H  N ' Jljrk ki,bo1 5-31— 5.32 1/4--5,z9 3,4; Paryż
T-wa Przem. Chetn.-Farm. d. Mag. Klawa, Warszawa H  35.01— 35.08— 34.94 Szwajcarja 172,90— 173,24—

l * 2,5o.
“  1 M i * Tendencja niejednolita.

B o b m i c r s b a  o b r o n e e

i  ł f ł ę s l t o  E f i o p ó i i

Powszechny obowiązek służby dla celów publicznych
wprowadził sejm związkowy w Austrii
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Delegacja przedstawicieli Związków Zawód. W alki o d d zia łó w  wojsk regularnych
u p. premiera

W A R S ZA W A . (Pat). Na skutek zwró 
rt-nia się przedstawicieli związków za­
wodowych o audjencję, pau prezes rady 
ministrów przyjął w obecności pana mi 
nistra spraw wewn. w dn. wczorajszym

K o b ie ty  — pastoram i w  N o rw e g ii
OSLO. (Pat.) Norweska agencja telegraficz­

na donosi, że niższa Izba Storting uchwaliła 
64 głosami przeciwko 38 projekt ustawy na­
dającej kobietom prawo sprawowania wszel­
kich funkcyj administracyjnych narowili z męt 
czyznami. Podczas debaty szereg mówców' pod

Pierwsze otrzymane w  Europie zdjęcie nowego gabinetu m niskrow cesarstwa Wschodzącego 
Słońca na czele z Hirotą. —  W  pierwszym rzędzk, mii lsłer Sjpriiw wojskowych hrabia ge­
nerał Hisakaziu Teraiuchi; premjer i mm. spraw wewnętiznycłi łlirota; min. przemysłu ' handlu 
1 akukiclii Kaiwasaikj. Drugi rząd: minister marynarki admirał Osami Nagano; min skarbu 
V oi iclii Baba- min. spraw i cdi i w< iści d r  Keisaburo Hayachi. Trzeci rząd: mSmistdr spraw m or­
skich Hidcjtro Naga'a, komunikacji Keiikichl Tamomogi; min. rolnictwa T o ih io  Mayeda, min.

oświaty Keinoske Uchio.

na pograniczu mongolsko-mandźurskicm
delegację w osobach: pp. Arciszewskie 
g:>, Kwapińskiegn, Kuryło wicza i Topin  
ki. Delegacja ta przedstawiła panu picm  
jerowi ogólną sytuację warstw robotni 
czych.

kreślało, że ewentualne mianowanie kobiet na 
godności kościelne mogłoby razić uczucia reli­
gijne większości ludności Minister sprawiedli­
wości odpowiedział, że rząd będzie jedynie 
w wyjątkowych wypadkach powierza! kobielom 

funkcje pastorów.

MOSKWA. (Pał.) ngeneja lass  donosi, że 
dnia 31 marca oddnial japuńsao-mandzuruki 
ta kilkudziesięciu samochodach ciężarowych, 

poparty przez- baierję ariylerji, czołgi, samo 
cnody panccr l e i  lotnictwo, ponownie zaatako­
wał mongolski pooterunek graniczny w Adj k 
Doion r  zajął tę miejscowość, poezem poprowu- 
dził otenzywę w kieranku miejscowości, poło­
żonej w odległości 45 kim. wgłąb łerytorjiiin 
mongolskiego.

Tym czas, t*j wojska luongoUbie. Otrzymawszy 
posiłki, shiwiły en.zgiezr.y opór i zmusiły od 
dział japońsko-mandżnrski do odwrotu i ewa­
kuacji miejscowości Adyk-Dolon. Otrzymawszy 
nowe posiłki, oddział japońsko-mandżurski po­
nowił natarcie i. wedle ostainicn doniesień.

bitwa trwa, odbywając się na teryłorjum mon 
golsktem. -

Atak samolotów Monnolfi
TOK JO. (Pat.) Donoszą z Hsln-Klng, że we­

dług wiadomości z głównej Lwaten armji 
kwontuiiski,j 12 samolotów Mongolji Zewnętrz 
nej bombai-dowulo straż graniczną japuńsko- 
mai.dżnrską wczoraj pod miastem Taula.i wpo- 
hliżu jeziora Iłuir-Nor. Wojska japOlisko-ni,i n - 
dżurskie odpędziły lotników mongolskich, ltów 
nicż wczoraj kolumna zmotoryzowana mongol­
ska wszczęta walkę z wojskami japońsko man- 
dżurskiemi, które odparty przeciwnika, przy 
prawiająe go o duże stiaty. Strały wojsk japoii 
sko iu,(Jiiiżtir..ki(h jeszcze nie są ustalone.

Egzekucja Hauptmenna 
zn o w u  odroczona

LONDYN. (Pat.) Trybunał ik. spraw ułaska­
wień w ostainiej chwili przed terminem egze­
kucji odroczył wy non: nic wyroku śmierci na 
osobie Haupt manna na dalsze 48 godzin Odro 
• zenie to pozostaje w związku z aresztowaniem 
b. adwokata W eiiilela, co do ktorego istnieje 
pojejrzenie, że nył właściwym mordercą dziec­
ka Liniibergha i kłóry miał poczynić w tvm 
sensie zeznania. Odroczenie egzekucji łliiupt- 
maima nastąpiło w celu przesłuchania Wcudcla* 
i zbadania jego odcisków palców.

Dyrektor więzienia w Trenion Klniberling 
oświadczył dziennikarzom, że egzekucja zoslalu 
o.itozou ze względu na nowe okoliczności, któ 
rc zaszły w' sprawie Hauptnianua i które try­
bunał pragnie zbadać. Dyrektor odmówił od­
powiedzi czy egzekutja zostanie wykonana w 
czwartek wieczorem twierdząc, że obecnie nic 
w' tej sprawie powiedzieć nie może. Gubernator 
Hoffmann oświadczył, że decyzja odraczająca 
egzekucję nastąpiła bez jego wiedzy. Decyzja 
zanadła w chwili, gdy wszystkie legalne możli­
wości uratowania Hjuptniamua zastały wyezei 
pan*.

Na 5 minut pntrd pgzekurją
TRENTON. (Pat.) O odroczeniu w ostatniej 

chwili egzekucji Hauptniauna komunikują na- 
stępu jacc szczegóły j. Z chwilą gdy decyzja ta 
zapadła. przed więzieniem zebrały się olbrzy­
mie tła my, wiwatujące na cześć Hauptmznna 
i usiłujące przerwać kordon policyjny, otarza- 
ąąey wictięiiło. Na 5 minut przea terminem eg­
zekucji przewodniczący trybunatu telefonicznie 
polecił iivn1 klinowi więzienia wstrzymanie wy­
konania wyroku śmierci, podczas gdy Haupt- 
naiiu w towarzystw ie (luehowncgo wychodził 

jliż na korytarz z celi.
Obrońca Hauptmanr.-i oświadczył, że Ilaujit- 

inaim nadal utrzymuje, że jest niewinny i wy­
raża nadzieję na swe definitywne ułaskawienie, 
/.ona Hauptmaiinu na wieść o odroczeniu egze 
kucji dostaśi aiuku nerwowego. W każdym ra- 
Łie liczy, że przed czwartkiem zdoła jeszcze mę 
ża zobaczyć. Trybunał obrauowal przez całą 
noc, przyezeni nic powziął decyzji w sprawie 
W endela. Gdyby' Wendeia postawiono w stan 
oskarżenia, dalsze odroczenie egzekucji Haupt 
nianua ucnodzi za pcwiif..;

A k ty w n o ś ć  ko m u n istó w  w  H iszp a n jl
.MADHYT. (Pal.) Donoszą o wielkim rozwoju 

propagandy konni,listyczm j w Hiszpanji. Par­
tia komunistyczna ma liczyć obecnie 50 tys. 
czynnych ezionków. Organ partji ,,Mundo iiure­
ra opubbkow al program, nawołujący do zorga

nizowan a „Rewolneyjnego frontu robotniczo- 
chłopskiego" w myśl wskazówek Dymitrowa i 
rezolucji 7 kongresu Kominternu. Aktywność 
komunistów wywołuje w hiszpańskich kolaen 
politycznych wielkie zaniepokojenie.

TE A TR  NA POHULANCE

M A T U R A
sztuka w 3-ch akt. WI. Fodora, 

tłum. Ireny Grywińskiej

Oto i mani}' zmów sztubę na scenie, 
t. j. ściślej —  pokó j nauczycielski przy 
-sztabie. Tem at wdzięczny, acz ograny 
|ak skrzypce. Jeśli jednak opracowany 
starannie i z talentem, podoba się, słu 
cha się tego z przyjemnością, wzrusze­
n iem i prze jęciem  się treścią, o czem 
świadczyły wybuchające w czasie akcji 
oklaski. t>to jest szczerz; sceniczna sztu 
ka, pisana dla aktora i dla widza —  
nłucliacza. T o  ma nerw sceniczny i za 
razem jesł w tern wydobvc ie  z tematu 
maksimum treści, w lanie w  sztukę nie 
tyłe  nowych m otywów, ile zestawienie 

nanych vv innym  stosunku i umiejęt­
ne przypraw ien ie całości pikanterją 
dowcipnych, aktualnych powiedzonek, 
co też robi SWÓjc, ale nie jest wszyst 
k iem  w sztuce. Po  każdym  antrakcie 
wzdychałam. ,,Czemuż u nas nikt się Wir 
postara napisać czegoś podobnego, dać 
takie staranne opracowani* charakte­

rów, wydobyć efektowne momenty, w y  
jaskrawić nawet do niepra wdopodobień 
s tw a  k on f l ik t } ,  ale trzym ać widza cały 
czas w napięciu? Czeimiż u nas dają 
.sztuki nieopracowame, twiłagan byle jak 
-sklecony, jak to w idzie liśmy z ową ża 
łosną „W o ln ośc ią "  Łęczyckiego, gdzie 
groch literacki z kapustą dziennikarską 
tw orzy ły  bigos nieapetyczny, niechluj­
ny i ordynarny bez siły wyrazu.

U „M atu rze"  występują dziewczęta 
w  mundurkach, występuje „m łody  las" 
i ciało pedagogiczne. Oczywiście, prze­
ciwstawione sobie w  konflikcie, oczyw i 
ście „c ia ło  * potraktowane ujemnie (bo, 
rzecz dziwna, policjanci są ośmieszani 
w filmach na korzyść gangsterów, a na­
uczyciele na korzyść uczniów), występu 
ją tu typy znane na pamięć: stara 
zgorzkniała panina prze jrzewająca  dr 
\Ia1he, kochająca się beznadziejnie w 
dyrektorzc,-'oco się. nie może pomieścić 
w  głow ie słuchaczy, bo autor wyposa­
żył ją w cnoły i wdzięki, a miłość jej 
narzuca się na każdym kroku. Jest zuch 
•portowy, nauczycielka kultury fizycz 
n< j, paru matołków, w vsoko  nastrojony 
dyrektor i poczc iw y  stary pedagog, i po 
czc iw y stary woźny z kluczami I pod 
lotki już dość spore lat 17, 18, 19, doj

rz tw a jące  w wiosenneni słońcu. Perso 
ny znane i nic mające nic oryginalnego, 
ale tak jak w  życiu, mogące wydobyć 
z siebie niespodziewane konflik ty  i zała 
mania, sięgające tragizmu. „M atu ra " ,  to 
kawał życia, nie komedja  bynajmniej, 
m im o kaw a łów  i f ig lów  autora z posta 
cłami ,iztuki, to praw ie dramat, ba, dla 
dyrektora i dr. Anny Mathe zupełny dra 
mat.

Doskonałe są chwyty autora. Podsta 
wą sztuki jest zdarzenie następuiące: 
stara i w iecznie jirzez młodzież prześlą 
iłowana naui zycielka. dr. k lotylda W in i 
mer, wytkopała w koszu z papierami list 
miłosny uczennicy Seiitl, 19 letniej pan 
nicy, go towej do matury, ale do zamąż 
pójścia także. Robi się panika i >kandal 
wT gronie pedagogów Na mój rozum, i 
sądzę że takliy postąpiono w  Polsce, 
dyrektor kazałby, t. j. poprosił slare pan 
nidło. żebv siedziało cicho, we/yyał sam, 
czy polecił wychowawczyn i klasy, by 
natarła uszu w inowajczym  i wr godzinę 
by łoby po draimifcie. W ido i /.iii jednak 
można też inaczej. W ięc  m.mo perswa 
zji poczciwego prof. Cibiili, dyrektor 
wstępuje na koturny i dramatyzuje. Po  
tępią, sądzi, boleje, cierpi i zgroza go 
ogarnia, a /a nim drży staropanieiisk.e

->erce p. W im m er i młode, zakochane 
dr. Mathe. W ezwana  uczenica wpada 
w to grono w prost z placu ćwiczeń gim 
nastycznych (jej szczęście), jak samo 
wiosenne słońce, roześmiana, radosna 
i... golaskowata. Tu  jest najświetniejszy 
moment sztuki, W  cnotliwego  dyrekto 
ra jakby piorun trząsł. Ud jednego wej 
rżenia objęty jest pożarem... uczucia, 
Zakochał się w kształtnych udach mło 
dej uziewczyny. Niema lepszego sposo 
bu zdobyciu starszego, tak za czterdzie 
stkę mężczyzny, jak pokazać mu się w 
stroju sportowo - kąpie lowym, gdy się 
ma lat koło 20-stu T o  też gdy pi zebra 
na w  skromme szaty niewieście Kasia 
oświadcza, że list miał jego na myśli, 
dyrektor zakochuje się odrazu.

Teraz  dopiero ma ten dyrektor kło 
poi. Sumienie Katona i namiętność wal 
cza w nim, w sponiagam różneini jmgią 
darni kolegów, ogólnie życz liwych  mło 
demu stworzeniu, które stoi na rozpa 
lonym ruszcie ich pytań. Potworna in 
kwizycja. k ló re j pozwala dokonywać. 
dyrcKtor nad ttan miłeni dziewczęciem 
targa neryy-y i wydaje się dużo przesa 
dzoną. Tal męczyć może czrezwyczaj- 
ka, nic sąd nauczycielski. Zwłaszcza 
prof. matematyki. Spindler, z sadysty

N arady  w  Ministerstwie Skarbu  
n ad  z s ^ d i i ;cdi?nij e iu e ry td o fm i

W A R S Z A W A .  (Pat). W  dniu t kwa et 
nia r. b. odbyło się w min. skarbu pod 
przewodn ictw em  podsekretarza stanu 
Tadeusza Leelin ickiego pierwszt posie * 
uzenie komisji powołanej do zbadania 
zagadnień emerydałnyeh.

M posiedzeniu wzięli udział: sen. dr 
A lo jzy  Pawelec i pos. Edwin W agner, 
długoletni referenci spraw emerytalnych 
w  ciałach ustawodawczych, pos. Leo  
pold Tomaszkiewicz, poseł Jakób Hoff 
inan oraz wyżsi urzędnicy' min. skarbu 
i prez. radv ministrów, w których kom 
potencji leżą sprawy emerytalne.

Na posiedzeniu om ówiono wytyczne 
prac komisji i podzielono opracoyyanie 
poszczególnych zagadnień pom iędzy je j 
c z łonk ów . ' I

Już od wieków kobiety 
wiedzą, że olejek oliwko­
wy posiada niezrównane 
wartości k o s m e t y c z n e .  
2 0 . 0 0 0  s p e c j a l i s t ó w  
ko-imetykt poleca używa­
nie tego olejku przez co­
dzienny zabieg kosmetycz­
ny mydłem P  al moli v e, wy­
rabia lem wyłącznie na o -

lejkucli palmowych, i ol.w - 
kowycb. M y jąc  się, dbaj 
w tak prosty -posób o pięk­
no T w e j cery- D w a  razy 
dziennie masuj  ciało ubi — 
tą piar ą roydłi. P ilmoliye. 
Tw arz pielęgnowana my­
dłem P a l m c l i v e  niema 
zmarszczek i jest zawsze 
gładka, młoda i piękna.

C u Ł tf su/ud / lo ilz iw ia  ię  tiz itw m ę c ą  c e tę  'fo d m o tw e

w m t  s i ę ,

D B A J  
O

Obfite Moici aziechetnego 
ote^ku oliwkowego uiył^  

do wyrobu każdego  
kawułka mydła Palniolive, 
którego stałe używanie 
daje młodość, 
iw ie ią  cerę  
I urodę.
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Proces pełen niespodztanek i sensacy
W Sosnowcu przea Sąaeni Okf<|j(#wjm toczy 

się od kilkunasto dni sensacyjny proces, karny, 
który wzbudza „gronmr zainteresowanie zarów­
no wśród mieszkańców tego miasta jak i prasy 
całego kraju. Gmach sadu jest codziennie oble­
gany przez podniecone tłumy, składające się 
przeważnie z przedstawicielek płci pięknej Sos­
nowca. Pod adresem prowadzonego nu rozpra­
wę lub wyprowadzanego z sądu oskarżonego 
padają okrzyki oburzenia i potępienia. Pew­
nego razu policja konna musiała rozpraszać 
tłum.

OSKARŻONA 1 OFIARY.

„Bohaterem* procesu jest Paweł Grzeszolski. 
lał 43, K i e r o w n i k  biura zakupów w 
fabryce rur Hulczyńskiego w Sosnowcu. Grze- 
szoiski jest człowiekiem inteligentnym. l Tkoń 
czyi politechnikę w Berlinie. Studjował chemję, 
tiiozofję, języki. Miał w swojem mieszkania 
olbrzymią bibijotekę naukową.

Akt o>kaiżenią zarzuca mu potw-oruą zbrod­
nię —  a mianowicie OTRUCIE Z PREMEDY 
TAC JĄ ŻONY SWEJ I DWOJGA DZIECI BI IŻ 
NIĄT ORAZ U.SII.PWAME OTRUCIA SŁUŻĄ- 
CEJ.

Pierwszą ołiarą pauła żona Grzeszolskiegu — 
Anna z Bugajów. Jak wynika z przewoau sąm 
wego oskarżony ożenił się z nią nie z miłości, 
bo na zapylanie sądu, aby wyjaśnił, co go skło­
niło do po>lubienia Bugajówny, odparł, ż.e nie 
chce publicznie prać brudnej bielizny.

Grzeszolscy mlełi dwoje dzieci, bliźniąt —  
Jerzego 1 Lucynę. Jerzy był. jak sam mawiał, 
sta.-szy ou Lucynkl o godzinę. Pożycie małżon­
ków było naogói niezłe do momentu wystąpię 
uia nu widownię 18-łeiniej uczenicy seminarjum 
nauczycielskiego w Sosnowcu, Pelagji Stai- 
wińskiej, dziewczyny bardzo przystojnej, która 
«,budziła w sercu starszego od niej dwukrotnie 
Grzcszolskiogo gorącą miłość.

STARCIA.

t.rzeszolski zaczął zaniedbywać żonę i dzieci. 
Kumoszki nic omieszkały donieść Grzeszolsklf ■
0 romansie jej męża. Dochodziło często uo klół 
ni. Dzieci Jerzy 1 Lucyna dowiadują SU o po 
stępkach ojta i odpłacają mu nienawiścią.

urzeszolska Iraeł wreszcie cierpliwość i Idzie 
do dyrektorki seminarium w Sosnowcu, której 
opowiada o swej tragedji. Konsekwencją tego 
jest wydalenie Stacłwinskiei z seininarjuin.

Dziewczyna, podejrzani o romans z Grze- 
s„oIskim, zaczyna wt»dy bronić sie Idzie do 
lekarza i dwukrotnie otrzymuj* świadectwo 
dziewictwa. Zwąlęza w ten sposób płotkę, ja ­
koby bvla kochanka Grzeszolsklego

Pewnego dnia Grzeszołska znajduje w kie­
szeni męża grzebień damski. Robi awanturę
1 łwicrdzl, że jest to grzebień Staciwlńskiej. 
Dowiaduje się o łem dziewczyna i przychodzi 
do mieszkania Grzeszolskich, aby wyjaśnić nie- 
portizumienie. Towarzyszy jej narzeczony, któ­
rym był niejaki I-lszczyk, uczeń, ponoć nało- • 
gowy pijak, jak to twierdzi jeden z jego szkol­
nych wjchowawceiw. Dochodzi jednak wbrew 
intencjom dziewczyny do awantury. Liszczyk 
na widok Grzeszolsklego —  przedstawił mu się:

—  Jestem narzeczonym pańskiej kochanki.
Grzeszolski oburzył się do głębi, wyjął re- 

wrdwer, leez żona wypchała go na schody.

ŚMIERĆ GRZESZOLSKIEJ.
Grzeszołska zmjHu nagle. Wieczorem była 

zdrowa, rano zaś znaleziono jej trupa na łóż­
ku. Wezwany lekarz wysławił śwladerłwo zgo­
nu „z przyczyn nieznanych**. Po mieście zaś za­
częły krążyć pogłoski, że Grzeszolski otruł 
żone Policja wszczęła dochodzenie, lecz pro-

czną rozkoszą znęcu się nad ofiarą, do 
szukując się brudów tam, gdzie jest tvl 
ko  wiosna, młodość i tęsknota do miło.ś 
ci, a przecie i naizeczony na horyzon 
eie. Możnaby zarzticić autorowi, że do 
woln ie układa łam ig łówkę kon fl ik tów  
tam, gdzie ich niema. Bo wystarczyło, 
by p ięknej Kasi po p ierwszej inkw izyc ji 
w ezw ać  matkę czy  ojca, poskarżyć, że 
ją  n iesprawied liw ie posądzają Bóg w ie 
o co, i oznajmić, że ma narzeczonego, 
a sprawaby się zakończyła. A le w tedy 
nie by łoby tylu świetnych efektów' sce 
nieznych. które Fodor tak zręcznie prze 
piata, że narazie mało kto w idzi łatwiz 
nę tyeh coko lw iek  naciąganych okolicz 
ności.

Zrob iwszy z mucliy wołu, ciężkie cia 
lo pedagogiczne zostaje zaskoczone, 
/miażdżone i rozbrojone, groźbą spaz 
mującei Kasi. O, czego nie dokazało je j  
szlachetne, 'pełne godności zachowanie 
s ’ę, to teraz szał je i  rozpaczy dokonuje 
szybko. \avtępuje przeobrażenie starej 
panny, ogólna zgoda, dyrektor, k tóry 
słabo bronił swego ideału promienieje, 
że konflik t zażegnany . a po maturze... 
naslępuje. ale nie trzeba streszczać 
sztuki, trzeba ją pójść obejrzeć,

\ iety lko, że jest doskonale napisa

kurator nie znalazł podstaw do wytoczenia 
sprawy Larnej.

Dzieci po śmierci maiki odnoszą się uo ojca 
ze c-zrasiającą nienawiścią. ZamyKają się na 
kiucz w pąkoju, aby z mm nie rozmawiać, a 
nawet barykadują drzwi w obawie, aby do nich 
nie przyszedł. Lucyna mówi <lo swoich koleża­
nek w szkole:

—  Ojciec ożeni się zc Staciwińską, flle po 
naszych Gup-ch.

Dziewczyna skarżyła słę nieraz swej ciotce, 
że się bardzo źle czuje i .wyrażała przypusz­
czenie, że ją Ktoś truje, bo po zjedzeniu obiadu 
miewa torsje i bóle giowy.

Brat jej Jerzy zaczyna SKarżyć się ua te 
same objawy. W  pamiętnika zaS swoim pisze 
między innenil o ojcu tak.

„Kocham w nim ojca, nicnanidzę krzyw­
dziciela 1 chama. Boję się tylko, żeby nie mal­
tretował Lułki swym sposobem: chamsko i ob­
leśnie. Boże n Eebaez ale wtedy iuzby trzeba 
było skonczyć.„“

OTRUCI TALEM.
IV kilka miesięcy po śmierci matki Jerzy 

umiera w zagadkowych okolicznościach. W e­
zwany lekarz stwierdza kategorycznie, że wy pa 
dek jest dziwny 16-1 eh. i chłopiec do ostatniej 
chwili przed zgonem był zórow. Katastrofa na 
stąpiła po obiedzie. Chłopak dostał wtedy tor 
y j ,  a gdy go położono do łóżka wpadł w szał,

graniczący z oblrdein. Zagadkowe też było ło, 
że chłopak na kilka dni przed śmiercią czę­
ściowo wyłysiał, irlimo jednak wszystko, choć 
Sosnowiec trząsł się od plotki, że Jerzy G. zo 
stał otruty, z w Io k  nie zbadano.

W dwa miesiące po śmierci Jerzego G. za­
chorowała śmiertelnie jogo siostra Lucyna. 
Objawy chorobowe były takie sanie jak u Je­
rzego. W  ostatnich godzinach przewieziono ją 
do szpitala, lecz medycyna była już bezradna.

Daplero po śmierci Lucyny G. dokonano 
naanń laboratoryjnych, zmierzających do ustu 
tenia przyczyn zgonu. Ekspertyza chemiczna 
wnętrzności zmarłej wykryła obecność rzadko 
spotykanej, narazo silnej trucizny —  laiu. Spra 
wę przekazano do zbadania profesorowi Ol- 
twyclitowi, z  ar., nu z procesu Gorgonowi j. 
I jego ekspertyza potwierdziła, że Lucyna G. 
zmarła zatruła talem. Stwierdzono również, że 
talem była zatruta służąca Grzeszolskich, C. 
bajówua. •

Wtedy dopiero oskarżono l*awla Grzeszol- 
skiego o wytrucle swej rodziny i zatrucie Ca- 
bajówny, która mogła być niewygodnym dla 
n>ego świadkiem oskarżenia.

W  międzyczasie zaś Grzeszolski zdążył już 
otenić się z Pelagją Strac-łwińską

PROKURATOR „WYSWATAŁ**, 
urzeszolslu do winy nie przyznał się.

NA MARGINESIE

P r z e y ią d z ik  hum oru
jednem  z najmilszych zajęć jest pi zaglądanie 

pism Jakże przyjem nie wziąć do ręki gazetę, 
pachnąrą jeszcze świeżą farbą drukarską! N ie­
którzy uprawiają czytanie gazet nałogowo, od 
deski do deski, wszystko, co trafi pod rękę

A le to już przesada, musi być pewna selek­
cja, tym razem więc „przeglądniemy*' z czytel­
nikami tylko trzy pisma, zresztą jedyne jeśli 
chodzi o humor.

Młode satyryczne pismo „Szpilki** jest z każ 
dym tygodniem coraz lepsze i zdecydowanie 
wybija się na czoło.

Ostatni numer przynosi ijzereg dobrych „k łu ­
jących" dowcipów:

„W  czasie wojny wiosko abisynskiej zostało 

utworzone nowe ptizysłowie: tak sobie postrze 
tasz tak się. wyśpisz".

*
„ —  Przychodzi pan sam drogi przyjacielu?

—  Tak, a dlaczego pani pyta?

—  Bo słyszałam że nieszczęścia chodzą w 
parze".

*
„Podobno „Kurjer W arszawski" zamierza 

tytułem prem ji rozlosowywać co miesiąc jeden 
nekrolog wśród swych abonentów".

*
„ —  Chciałbyś mieć braciska? — pyta spo 

dziewająca się mamusia swą ośmioletnią po­
ciechę:

—  A jakbym nie chciał —  odpowiada po­
ciecha spoglądujac na matkę —  to i tak. już 
zapoźrio".

Krakowski tygodnik humorystyczny „W rób ie  
ua dat-hu** takim głosem ćwierka na wiosnę:

„Do kancetnrji dyrektora teatru wchodzi pe­
wna dama

—  Czy pan dyrekor jest obecny?
—  Ależ naturalnie! Dla młodych, pięknych 

dam jest dyrektor zawsze obecny —  odpowiada 
skwapliwie sekretarz.

—  Taaak? W takim razie proszę mu powie­
dzieć Ze pi-zyszla jego żona"-.

*
„A , smarkaczu! Ja cię nauczę obćałowywać 

moją córkę!

—  Już zapóżno, proszę pana. Już się nau 
czyłem".

*
W arszawska „Mucha** .kremem swych kartek 

tak chce osłodzić, rozweselić życie bliźnim:
„ —  Na trzecie już pytanie mówicie, że. nie 

pamiętacie!
—  Żeby pan sędzia dał mi trochę czasu do 

namysłu.
—  Owszem dam. Dostaniecie rok aresztu*'.

*
„Rozglądając się po sali, spostrzegam że jed ­

na połowa panów akademików nie przybyła 
na wykład, a drugiej połowy wcale niema".

*
Cytowane te trzy pisma Humorystyczne cza­

sem „uzupełniają się" to znaczy jedno bierze 
od drugiego... kawały.

Kto, od kugo, jak i co nis bedę dochodzil. 
bo dziś wziąłem od wszystkich trzech .. arnik.

na, żyw ym  dowcipnym  stylem, że daje 
galerję f igur n ie oryginalnych, ale soczy 
stych że porusza problem wychowania 
zawsze aktualny, żyw y , podlegający dy 
skusji na każdym  odcinku i w każdej 
prow incji  niemal, ale też dlatego, że ma 
wyborne role. A  artyści grają wtedy 
przechodząc samych siebie. Było przy 
tem odpow iednio  obsadzone. Panie: Gór 
ska. (Kasia) i W ieczorkowska , (dr. Mat 
he) zasługują na wszelkie pochwały, 
zwłaszcza pełna kontrastów, wstrząsów 
rola p. Górskiej, pozwoliła  je j  rozw inąć 
całe bogactwo w ybuchowego  uczucia 
młodzieńczości, przechodzącej z osłupie 
uia w  oburzenie i rozpacz. P rzeżywało  
się jej dramat z nią razom, a współczu 
ło cichej torturze dr. Mutlie. I ’ . Jasińska 
jest dopraw dy genjalna w  swej charalc 
ferystyce; to, co dała jako postać, ruchy, 
drgawki, w  najdrobniejszych odcieniach 
było ponad wszjstko , co dotąd nam po 
kazała w  tej dziedzinie, a przecie zna 
m y je j talent. Dyrektora grał p. Szpakie 
w icz w  zw yk łym  swoim, szlachetnym 
stylu, przynoszącym zawsze na sceną 
powiew romantyzmu. P. Dejunowicz 
stworzył małe arcydzieło  z roli poczci 
wego, em erytowanego Cimili. niema sce 
na pożegnania szkoły w j  wołała oklaski

i łzy w  oczach potrzącycli P. Siezienie 
wski potra fił  zrobić takiego potwora —  
kata ze swego matematyka, taką mu 
dał maskę tępego, złego sadysty, że czu 
ło się na własnej skórze jego  dotkliwe 
ciosy. Pomniejsze role odpowiednio  wy 
konane, prócz p. Borowskiego, który 
był raczej parobasem, niż m łodzieńcem 
z najlepszych sfer

Dekoracje śliczine, ten krajobraz za 
oknem ofwrartem z surowej, c iem nawej 
i smutnej san pedagogów  na wiosenny 
dzień, te wzgórza  i miasteczko tchnęły 
słoneczną pogmlą, a dolatu jący chór i 
gwar młodych głosów stanowił odpowie  
dnie tło dla rozgryw a jące j się akcji. W  
całości pow inszować dyrekcji, reżyserji 
i artystom tak udanego w idowiska, a że 
obecny p. Kurator zapewniał, że dla 
m łodz ieży  będzie dozwolono, w ięc z pew 
nością zapełnią się galerjc Pohulanki 
uczniami, którzy zechcą zobaczyć, jaka 
jest różnica pom iędzy polskiem a wę 
gierskiom gimnazjum. Teatr  by ł pełen 
po brzegi.

Hro.

Twierdzi stanowcza, że nic uczynił lej potwor 
ności, którą mu zarzucają.

Na pytanie PRZEWODNICZĄCEGO: Cay
oskarżony przyjaźnił się ze Staciwińską , i m  
zgonem swej pierwszej zony?

OSKARŻONY od po u .„da: Nie. Była ło zwyh 
tu znajomość. Żadne bliższe stosunki nas nic 
łączyły.

PRZEWODNICZĄCY: A kiedy rozpoczęły się 
bliższe stosunki?

■ OSKARŻONY: Dopiero po ślubie. Chcę ta 
dodać, że kto wic, czy ożeniłbym się z nią gdy­
by innie nie wyswatał pan prokurator. To nic 
są żarty Wskutek, meldunku. Złożonego złoś­
liwie przez Bugajów (teściów Crzeszolsk.ego,, 
pan prokurator polecał dokonywać u niej stale 
rewizje, wzywano ją do prokuratury, męczono; 
uważałem więc za swój moralny obowiązek oże 
nić się z nią. Telaz tego ule żałuję

O ŚMIERCI ŻONY,

PRZEWODNICZĄCY: Jak nastąpiła śmierć
żony?

OSKARŻONY. Odkąd ją znalem cierpi iłu 
ona na ustawiczne torsje, zwłaszcza po zjedze 
ulu czegoś lub przy szybkiej jeźdzle powozem. 
Cierpiała też na serce i uporczywą, powracają­
cą egzemę, diatego lei stałe się leczyła.

Wróciliśmy do domu, zjedliśmy tłusty p an  
łct zajęczy I położyliśmy się spać. W  nocy obu­
dziłem się, słyszę, że ma wymioty. Byłem do 
tego przyzwyczajony, więc podał'm  jei tytko 
herbatę, a gdy mi powiedziała, że czuje się jnż 
lepiej, usnąłem. Rbuo budzi mnie służąca, wo­
łając, że żona nie żyje Była jeszcze depta 
Wezwałem natychmiast lekarza, który zrobił 
jej zastrzyk, ale nadaremnie. Nie żyła.

Dr. Anłsfeld stwierdził początkowo zupełnie 
naturalną śmierć. Gdy jednak zaczął do niego 
chodzić Bugaj i  odbywać z nim Konferencje, 
nagłe dr Anisfeld zaczął mnie wręcz szanta­
żować, mówiąc, ż.e to mogło być otrucie, chciał 
zaciągnąć u mnie pożyczkę I mówił, że zapła­
ciłem prokuratorowi 5000 dolarów za umorzę 
nie dochodzeń’ w tej sprawie.

DZIECI CHOROWAŁY.

PRZEWODNICZĄCY: Czy oskarżony miewał 
po śmierci żony zatargi z dziećmi?

OSKARŻONY: Oczywiście. Ale to przecież 
zdarza się w najbardziej kochających się ro­
dzinach. Nie mogłem ustosunkować sle pobłaż­
liwie do różnych łch wykroczeń. Ale to były 
drobnostki. daz zdarzyła się poważniejsza scy­
sja. Córka, którą bardzo kochałem, wróciła praż 
no do domu. Pytałem gazie była, odparła: 
„Łajdaczyłam sięl...** Uniosłem się i uderzyłem 
pięścią w stół. Wtedy syn zaperzył się i przy 
skoczył do mnie z pięśekunł. To był wpływ 
Bugajów 1 Kuczalskiej.

PRZEWODNICZĄCY: Czy oskarżony nie
zwracał uwagi na dzlwmą chorobę dzieci?

OSKARŻONY: Myślałem, że jest to skutek 
tego, że są one wnukami Wincentego Bugaja, 
nałogowego alkoholika. Dawno cierpiały na 
wy mioty, ua złą przemianę materji. Gdy byłem 
z niemi u lekarza w Spółce Brackiej w Kato­
wicach, podzielił ou moje przy puszczenie co ito 
dziedziczności cnoroby. U córki były nadto ob ­
jawy wypadania zębów, ślinienia się 1 t. d.

FILAR OSKARŻENIA.

Filarem osknrżenia jest siostra Grzcszolsklej, 
szwagierka oskarżonego, Kuezałska, która |>o 
nor kochała się w Grze&zotsklm 1 w «w< nra 
czasie chciała wyjść za niego zamąż. Obrona 
dąży do ndowodnleuia, że Kuezałska jest Histo­
ryczką i patologiczną kłamczynią i że wierzy 
w to. co kłamie

AD W . H OFMOKL-OSTROW SKI: Czy pani
podejrzewa Grzeszolsklego o otrucie dzieci?

KUCZALSKA; Ja jeszcze dziś nie mogę tego 
twierdzić, ale jeśli są otrute, to uczynił to 
Grzeszolski.

ADW . OSTROWSKI: Nu czeiu opiera pani 
swoje podejrzenia?

KUCZALSKA: Bo tylko Grzeszolski mógł być 
zainteresowany w straceniu dzieci, gdyż byłyhy 
mu one przeszkodziły w zawarciu małżeństwa 
ze Staciwińską. Chciał się ich pozbyć, by nic 
płacić alimentów.

GRZESZOLSKI: Czy świadek nigdy nie 4>d- 
gra/nl się, że poucina łby Staciwińskim?

KUCZALSKA: Nie.
GRZESZOLSKI: Itoprawdy? A tu właśnit 

zezna je jeden świadek, że Kuezałska cheiata sobie 
pożyczyć od niego siekiery, a gdy nie dał jej, 
chwyciła tasak 1 wołała, żc poucina nim łby 
Slaeiwiiiskiin

KUCZALSKA speszona: Tak, rzeczywiście,
Ale siekiery nie chciałam pożyczyć Byłam zde­
nerwowana i chwyciłam tasak.

„KUCZALSKA NIENAWIDZIŁA**.

ADW . OSTROWSKI: Czy po pogrzebie była 
pani na cmentarzu i co pani tam rooiia?

KUCZALSKA: Straszliwie rozpaczałam. I  pa 
dłam na mogiłkę Lucyrki i modliłam się

ADW. OSTROWSKI: A czy nie odkopywała 
parł piachu?

Świadek milczy.
Okazuje się, że Kuezałska miała dochodzenie 

o profanację zwłok, które w rezultacie zostało 
umorzone.

SĘDZIA M ALINOWSKI: Jaki był stosunek 
Kuczalskiej do żony oskarżonego?

(iDokończeni^ na ser. 8 -e j)
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Znamienne ostrzeżenie
Z bard/o znamiennem i ważkiem 

oslrzeżenićm wystąpili h\ li polscy kom 
balanci, zrzeszeni w Fedmracjł Polskich 
Zw iązków  () } )rońców  O jczY/łi y.

W szystkie organizacje krakowskie, 
skupiające tych, którzy walczyli o nie 
podległość Polski, powzię ły  uchwałę, by 
osi rzec społeczeństwo przed posiewem 
w .< hrzyeielslwa, ‘ przeu rozkładową ro­
botą. idącą od n ieodpowiedzia lnych ż y ­
wiołów kainunnstyczmych

Przyczyną tej uchwały by ły  krwawe 
wypadki krakowskie z dnia 23 marca.

Rozegra) się wtedy —  stwierdzają by 
li żołnierze z walk o granice Państwa—  
„d iam at  polskiego robotnika". A  ima 
liowicie: „za jego plecami strzelano do 
polskich żołn ierzy po licyjnych i obrzu 
oano «-h kamieniami ‘.

W iem y  dobrze, kogo mają na myśli 
polscy Obrońcy O jczyzny, kto to kry je  
sic; za plecami polskiego robotnika, kto 
wpycha w jego ręce rewolwer lub ka 
mień, kto z tyłu pcha świat pracy do 
ekscesów, do oporu wobec władzy —  i 
kto poiein pierzena i zaszywa się bez­
piecznie w eień, gtiy już prowokacja  wy­
dała „ow oce " ,  kairetki pogotow ia  odwo 
żą do szpitali rannych, zarówno robot 
niików jak i po lic jantów, lub też na bru 
ku leżą zabici. .

Świat pracy- u nas ma wszelkie moż 
liw-ośei obrony swych słusznych praw. 
Ma je w drodze najzupełniej legalnej. 
Ma je zagwarantowane w- nowej Konsty 
lucji, wyraźno stwierdzającej, że praca 
pozostaw-ać musi pod najczulszą ochro 
ną. I dlatego też walka przeciw- wyzy­
skowi pracy, przeciw  wszystkim, którz 
by chcieli samolubnie żerować na pra 
wach i interesach świata pracowniczego 
—  może się u nas rozegrać w- ramach 
nawskroś legalnych.

Oczywiście nie .vsmak to „obcym  
agentom , żyw io łom  antypaństwowym, 
dla których wszelkie przejaw-y legalnej 
w-alki świata pracy o swe prawa, są so 
lą w  oku, są pozbawieniem oka/.ji do 
wichrzycietskiej, w yw ro tow e j roboty.

1 dlatego też, ilekroć żyw io ły  te do 
strzegą, że gdziekolw iek pow-staje jakie 
ko lw iek nieporozumienie m iędzy rzeszą 
robotniczą a pracodawcą, czy też mię 
dzy światem praeow-niczym a porządku 
wemi zarządzeniami władz —  natych 
mia>1 rozpoczynają  swą akcję. Oczywis 
cie nie sami, nic wprost, nie w pierw 
szej liinji —  a właśnie poza plecami, z 
tyłu, z ukrycia bezpiecznego, podnieca 
jąc masy do zabuTzeń, do oporu, do

zajść, kończących' się krwaw o.
Dlatego leż dobrze się stało, że kra 

kow-skie związki byłych z o in ie iw  w 
swej deklaracji n ietylko ostrzegły przed 
tolerowaniem tej taktyki agentów Ilb - j 
m iędzynarodówki, ale również zapow-fe 
działy im stanowczy odpór

—  •JftS-sZą wolą —  oświadczają byli 
Obrońcy O jczyzny —  je.sl domaganie 
się, aby zagwarantowane Konsh lucją 
Rzeczypospolitej prawa do pracy, jej 
wartości i owoców zostały bezw-arunko 
w-o przez rząd urzeczywistnione i wyko 
nane przez władze, mające nadzór nad 
pracą. Obóz kombatancki przeciwstawi 
sie zdecydowanie wszelkiemu wszysko

w i pracy; Równocześnie jednak stwier 
dzamy, że obóz kombalancki jest gotów  
tak samo przeciwstawić się wszelkim  
prtfbnin, zinierzu.jąeyni do podważenia 
ładu i porządku w życiu społeezństwa 
i państwa44.

Ci, którzy le słowa głoszą, lo ludzie 
twardzi. Ryb mmi, gdy szli w bó j o gra 
nice Pańskwa, gdv nie szczędzili krw i i 
Irudu w walce z wrogiem  zewnętrznym 
potrafią  nimi być i wobec wroga, od 
w-ewnąlrz silącego się rozluźnić spois 
to.ść organizacji Państwa i przez szerze­
nie zamętu pragnącego realizować na 
rzucone przez obce agentury cele anty 
państwowe. M.

Rezolucja R a d y  Z w ią z k ó w  Za w o d o w y c h  
R o b o tn ik ó w  P a ń s tw o w c ó w

Rada Zw iązków  Zawodowych  Robot 
ników Państwowców w- W iln ie  na 
posiedzeniu w dum 1 kwietnia rb. w 
zw-iązku z wydarzeniami krakowskiemi 
powzięła następującą rezolucję:

Chylimy ze czetą czoła wobec przelanej w 
Krakowie krwi robolniezej, skutkiem walki z 
kapitałem o prawo do życia mas robouilczyoli.

Potępiamy popycłwnie robotników, wymę- 
ezonyeli h-mluymi warunkami bytu do wystą­
pień. które siejąc zamęt, w Państwie osłabiają 
jeno spoistość 1 silę.

Zaznaczamy, ie w wielu wypadkach chwiej 
ile i bezplzmowe poczynania czynników rząilo 
wyeli wobec .słusznych postulania robotniczych 
powiększają atmosferę zdenerwowania ornz 
podatność do wystąpień takich jak krakowskie.

Poprzestając na uchwaleniu powyższej rczo 
lucji oświadczamy;, iże do strajku protestacyjne 
So, proklamowanego na dzień 2-go kwietnia rb. 
przez PPS. i CK W  i klasowe związki zawodo 
we nie przyłączamy się

RADA ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH  
. ItOltOIMKOW PAŃSTW OWCÓW W  W II.NO..

O d e zw a  R a d y  G ł. Zjedno czen ia 
Robotniczych Z w . Za w o d o w y c h

Rada Główi.a Zjednoczenia Robolu, 
czych Związków Zawodowych Ziem Pól 
nocno —  Wschodnich w Witnic wydala 
ulotkę w związku z proklamowanym przez 
PPS. i popieranym przez ZZZ, jednogo 
dzianym strajkiem powszechnym w dniu 
2 kwietnia

/
Treść ulotki bnzmi pak następuje

N ledawno '/.'///. . a tern: PPS. usiłuje wywn 
lać sirajk pou>$zechny na terenie U .Ina, rzeko 
mu dla poparciu akcji robotników  z fabryki 
„Sem perit" w Krakowie. Akcja ta, jak wiadomo, 
przybrała ostre form y i pociągnęła za sobą ojia  
ry w ludziach. Wiemy,, że robotnicy tej fabryki 
m ieli zatarg z pracodawcami i że zatarg ten 
mógł być zlikwidowany na drodze arbitrażu, że 
elementy nieodpowiednie wykorzystały nor mai 
ną akcję strajkową dla wywołania starcia z po 
1 icją. To  się często zdarza, broń ekonomiczną 
robotnika wykorzystano dla celów  politycznych. 
Miulu to tragiczne następstwa. Siało się niesz

Radjo rusza na podbój wsi
Onegnaj p. Petry, dyrektor rozgłośni wileń­

skiej Polsk. Radja, informował nu konferencji 
przedislawicieLi prasy o  wyniku obrad dyirekto 
rów wszystkich jK>lsk:J i rozglosn. i kierowni 
ków programowych, które się odbyły przed kil 
ku dinami w Warszawie.

Oioż z wyjaśnień dyr. Petry dowiedzieliśmy 
się, /e oo 1 kwietnia r. b. oł>ow lązuje w Radjo 
nowa instrukcja organizacyjna. Zgodnie z tą 
instrukcją obsada personalna, jeżeli cnodzi o 
W ilno, przedstawiać się będzie następująco: Se 
kretarz Haoja i kierownik działu prasowego —  
p. Fadeiusz Łopalewski, szef administracyjny —  
dyr. Romun Piktel, szef działu technicznego —  
inź. Tadeusz Dąbrowski, kierown. dziatu pro­
gramowego —  Tudeatsz Uyrski. sekretarz progra 
mowy —  Czesław Miłosz, kierownik działu spor 
towego i aktualności —  Jarosław Nieciecki, kie­
rownik działu literackiego —  Halina llonendhn  
tjerównn, kicrown. d.-iału miLzycznego m,-c St. 
W ę»lmvski Zespól spc-aikerski tworzą pp.; Joun 
na Piekarska, Jerzy Zapaśnik i W iktor T m  Ścian 
ko.

Nowością jest wprowadzeni* famkcyj t. zw 
kontrołerów audycyj, których obowiązkiem bę 
dzie opmjownnie lokalnych audycyj. Kontrole 
rem muzycznym będzie dy-T, Adam Wyleżyński, 
kontrolerem audycyj słownych prawdopodobnie 
zostanie p. Jerzy Zagórski.

p. Zygmunl Falkowski, długoletni pracow­
nik wileńskiego radja, odchodź, na stanowisko 
kierownicze działu programowego do Poznania.

Z dalszych irrfonmacyj p. dyr Pełry ‘ego ze 
szczególną satysfakcją dow-ii dzieliśmy się, że 
Radjo zamierza rozpocząć swój program pod- 
baju wsi od zniżenia opłat, co ma hyć uskutecz

niwie w jesieni, oraz podniesienia mocy tadjo 
siacyi we Lwowie i w W ilnie, tej ostatniej z 
Ki do 50 kilowatów Inwestycja tn ma bvć do 
konana również w jesieni, a ściślej —  paździer 
niku, przyczem ciekawe jest to, że cala budowa 
zostanie wykonana wyłącznie z materjałów i 
przy pomocy sil krajowych. Na czas przebudo 
wy stacji wileńskiej zainstalowana tu będzie 
półtorakilowalowa stacja z Poznania. W  prog 
ramie mwestycyjnym Radja przewidziano rów 
meż budowę przekaźnikowych stacyj radiowych 
u> Białymstoku, Równem i Baranowiczach.

W dalszym ciągu p. dyr. Pelri informował 
zebr a m d i o zamierzeniach prugiramowych roz 
głośni wileńskiej oraz m ówił o potrzebie l-zeczo 
we krytyki radjowej. I)o  tych zasadniczych i 
interesujących pozycyj będziemy mieli jeszcze 
okazje powracania niejeanokrouiie.

Po przemówieniu p, dyr. 1’etry‘ego p. Łopa- 
lewski zwióc.ił się z apelem do prasy, by wszczę 
ła kampanję o potanienie sprzętu radjowego, 
wschodząc słusznie z założenia, że odbiorniki 
radjowe są u na* stanowczo za drogie, co ha 
mu je jx>pu!ary/*c ję radja, szczególnie na wsi.

Przyjmując ajn'1 ji. Ł/opulewskipgo do wio 
dotności, ze swej strony musimy zaznaczyć, że 
naszein zdaniem nierównie więcej do zdziała 
nia w tej mierze od prasy ma samo Radjo. Dy 
sponuje trybuną róss-nie potężną, jak prasa, a 
mogłoby zastosować szereg środków dla prasy 
zupełnie niedostępnych —  od pertruktacyj z fir 
mami, które swój byt opierają wyłącznie na 
korzystaniu z Radija aż do założenia własnych 
wytwórni taniego sprzętu radjowego włącznie.

< k.) ...

częście, polała się krew. Zdawałoby się, że na 
leżałoby jakiś czas odczekać dla dpanoumnia 
wrażeń z oktojm ych dni krakowskich, ale nie 
poczytalni przywódcy nie tracą czasu, chcąc, 
uniknąć moralnej odpowiedzialności za niepo 

- trzebną krwawą ofiarę, szukają aprobaty wśród 
oprnji robotniczej dlu swych niepoczytalnych 
czynów i dlatego pragną, aby >w dniu 2 kwiet 
urn wileńscy robotnicy przystąpił. do strajku. 
Zmarłym o jiarom  'składam hołd, 'winnych zaś 
przelania krw i robotniczej potępiamy. My wie­
my, co to jest strajk powszechny i do! czego 
on zmierza. Strajk powszechny jest bronią poli 
tyczną. Stosowanie je j w okresie niew oli było 
usprawiedliwione. Proklamow anie strajku pow 
szechnego w ramach państwowości polskiej jest 
robotą dywersyjną i może przynieść korzyści ko­
munie, ale me polskiemu robotnikow i. Odwoła 
jem y się przeto do świadomości naszych robot 
ników, aby zorjcntowali się w tej zamaskowanej 
taktyce i zdecydowanie przeciwstawili się wsze 1 
kiemu zakłóceniu życia wileńskiego dla niezna 
nijch celów i przez obce elementy Nie pozwoli 
my na narzucanie naszym robotnikom  obtych  
dążeń i metod dzialiuiia. U Polsce niepodległej 
robotnik polski musi się uniezależnić od obcych 
w/i!guzów. IV Wilnie szczególnie musimy być 
czujni na form ę i charakter akcyj inasuwych.

Strajku powszechnego w dniu 2 kwielnia, or 
ganuowanego dta celów partyjnych przez PPS. 
nie uznajemy

—0 :0 1 0 —

h e iyd jam  Rady Głównej Zjedno­
czenia Roboto. Zw. Zawodowych 

n p. wojewody
W  dni"! 1 kwietnia wojewoda wileński L. Bo 

eiański przyjął na dłuiższej audjencji prezydjum 
nowoobranej przez kongres robotniczy Rady Gł. 
Zjednoczenia Robotniczych Związków Zawodo 
wych Ziem Północno —  Wschodnich w osobach 
J. GYDOROWIGZA, wiceprezesa red. Ii. \V, 
SWIĘCJCKIEGO i sekretarza B. ZIÓŁKOW SKIE 
GO.

Prezydjum Rady złożyło w ojewodzie ftchwa 
łę kongresu i zapoznało z obecnym stanem ru 
chu zawodowego na terenie W ilna i Wileiisn- 
czyzny. „Zjednoczeń ie“  zdecydowanie przeciw­
stawia się destrukcyjnym wpły wom komunisty­
cznym i wywrotowym na odcinku -obotniezym.

tfieia cerkiewna w  Nowogródku 
gro i! runięciem

Wskutek osunięcia się warstw zie­
lni, w Nowogródku  pękła wieża cerkwi 
Boryso-Glebskiej. Uszkodzenia cerkwi 
są bardzo poważne. W  związku ze sta­
nem cerkw i i przys/łemi pracami koat 
serwatorskierni wyjechał z W ilna  do 
Nowogródka konserwator P iwocki.

WlNANA <1 fOLSCt ZA NAJLEPSZA
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Londyński korespondent 
r AT’a

pr^iesem Fareign Press 
Association

L O N D Y N . (Pat). Stowarzyszenie ko 
respondentom prasy zagranicznej w 
Londyn ic i (Ff)i-eign tłress Association), 
łączące wszystkich dziennikarzy zagra 
nic/nycli, odtiy-łO dziś doroczne zgroma 
dzenie, na którein wytirano iw w y  za­
rząd. \a posiedzeniu nowego zarządu, 
na miejsce dotychczasowego prezesa sto 
warzys/onia korespondenta „ L e  Petit 
Paihsion" Masslpa, który przez dwa la 
ta piastował tę godność, prezesem Fo 
reign Press Association obrany został 
kore->pondent P A T  w Londy nie, dr Ste­
fan Lita u ar.

Powołanie siereg. rei, na ćwiewma 
wojsk, w  r. 193G-37

Komondanl P. K U. W iln o —Miasto podaje 
do wiadomości, że w roku 19.S6/S7 będą pow o­
łani na ćwiczenia wojskowe następujący podo 
licerowie i szeregowcy rezerwy

Z rocznika 11)12
na li-lygoilni.iwe ćwiczenia podoficerowie i sze­
regowcy rezerwy lotnictwa, balonów, formacyj 
telegraficznych i radiotelegraficznych.

Z rocznika 19i0
na (i-tygodniowe ćwiczenia: podoficerowie

rezerwy —  arlylerji, broni panc . samochodów, 
sajierów, iaiidarmerji i broni chemicznej i 
szeregowcy rezerwy —  arlylerji najcięższej, 
mot. i pluton, pom

na 5-lygodniowe ćwiczenia podoficerowie 
piechoty, i kawalferji

na 4-tygodniowe ćwiczenia: pouofloerowte — 
lotnictwa, balonów form acji telegraf, i radjotel 
taborów oraz niektórzy podof. ze służby uzbro 
jenia;

oraz szeregowcy —  piechoty i kawalerj'i (za 
wyjątkiem bez spec. II), artylerji konnej, lek 
k,ej, ciężkiej, broni panc., snmoch., lotnictwa 
bali),nów, saperów, form acji telagraf. i ladiote- 
legraticznej (z wyjątkiem bez spec.), żandar- 
m, rji, taborow (z wyjątkiem bez spec.), zdro­
wia broni chemiczn. (z wyjątkiem  bez spec.), 
oraz niektórzby szeregowcy ze służby uzbroje­
nia i intedentury.

Z rocznika 1908 
na 6-tygodniowe ćwiczenia podoficerowie 

artylerji najcięższej: ‘ ,
na 4-tygodniowe ćw-iczeuia: podoficerówle- 

piechoty (z wyjątkiem bez spec. II), kawaler]
(z wyjątkiem bez spec. I i ilj, artylerji konnej 
lekkiej, ciężkiej, mol , plotn. pom broni pan­
cernej, samochodów, lotm.-twa^ baonów  sape 
rów, form acyj telegraficznych i radjotelegiaficz 
nycli (z wyjątkiem bez spec.), żandarm, rji, ta­
borów : niektórzy z uzbrojenia i in'edentury 
oraz szeregowcy —  broni chemiczn. (z w yjąt­
kiem bez spec.), W ojsk. Inst Geograf, oraz nie­
którzy szereg, z żandarmerji, służby uzbroje­
nia i intendentury.

Z rocznika 1905 
na 6-tygodniowe ćwuczenia podoficerowie 

.artylerji najcięższej-
na 4 -tygodniowe ćwiczenia podoficerowie 

piechoty (z wyjątkiem bez spec. II), kawalerji 
(z wyjątkiem  bez, spec. I i  II), arłyler.ji konnej, 
lekkiej, ciężkiej, plotn. i pom , broni pancernej, 
samochodów, lotnictwa, balonów, saperów i for 
macji telegraf i radjotelegraf. (z wyjątkiem  bez 
spec.), żandarmerji, W ojsk  Instyt. Geogr , zdro 
w ia i taborów z wyjątkiem bez spec. oraz nie­
którzy podoficerowie ze służby uzbrojenia i 
inlendentury,

oraz szeregowcy —  W ojsk. Inst. Geograf, 
broni chemiczn. z wyjątkiem bez spec. oraz 
niektórzy z żandarmerji i służby uzbrojenia.

Z roczników 1900— 1906 
na 6-tygodniowe ćwiczenia szeregowcy żan­

darmerji którzy nie odbywali ćwiczeń w form a­
cjach żandarmerji.

Ponadto będą powołani wszyscy ci podof. 
i szereg., kfórzy w roku ubiegłym podlegali 
powołaniu, lecz z różnycli powodów ćwiczeń 
nie odbyli

Szczegóły podane będą w obwieszczeniach 
rozplakatowanych na mieście.

Ponadto Komendant P, K. O. Wilno- -Miasto
wzywa wszystkich podoficerów  i szereg, rez. 
objętych powołaniem, a którzv nie mają w ks. 
wojskowych potwierdzenia zgłoszenia w tlrzę 
dzie Meldunkowym ostatnio dokonanej zmiany 
adresu aby zgłosili bezzwłocznie w Urzędzie 
Meldunkowym swój obecny adres, zaś będący 
na czasowym pobycie, by zameldowali obecny 
adres właściwym Pow Kom Uzupełnień.
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STRZAŁY NA ULICY.
Widok uciekającego człowieka z rewolwe­

rem w ręgu wywołał na ul. wśród przechod 
ni,',w panikę. Salit oraz obecni w sklepie, po 
ochłonięciu z pierwszego wrażenia, wyb,egll 
na ulicę, wzywając pomocy. Uciekający sko­
czył do taksówki i zmierzywszy z rewolweru 
w głowę szofera rozkazał mu jeeliac. Lecz szo 
fer nie dal sie słtjoryzowaó. Udawał jedynie, 
że usiłuje drzącemi rękami puścić maszynę w 
rucli. W  tej chwili nadbiegi posterunkowy I 
koml-nijnlii, który zorjentowawszy się momen 
talr.ie w sytuacji, skoczył na stop.iic taksówki 
i zdołał złapać bandytę za ręce.

Lecz osobnik, po krótkiej walec zdołał uwoł 
nić rękę, w której miał rewolwer i nie namyś 
łając się strzelił z bezpośredniej bliskości do 
posterunkowego.

POLICJANT CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI.

Posterunkowemu sprzyjało niezwykłe szczę­
ście. Strzał skierowany w klatkę piersiową, któ 
ry niechybnie spowouowałby śmierć, nie wyrzą 
ilził najmniejszej krzywdy Kula wyrwała ka 
wałek sukna i uderzyła o metalowy guzik piasz 
cza policyjnego. Guzik wygiął się, zaś kula od 
SSoczyła rekoszetem, trafiając w torebkę prze 
chodzącej pani, która akurat w tym czasie 
opuściła mieszczącą się wpobliżu t. zw. „Krop 
lę Mleka“. Kula odbiwszy się o metalową rącz 
Kę torebki uderzyła skolei w koszyk, rozbijając 
butelkę mleka, którą pani ta przed chwilą ot­
rzymała w ,Kroplł“.

R A N N I .
Wypadki rozwijały się tymczasem z szato 

ną szybkością, jak na taśmie sensacyjnego fil 
mu. Bandyta wyrwawszy się z rąk posterunku 
wego oddal dwa dalsze strzały. Jedna z kul 
zraniła ciężko w klatkę piersiową 17-letniego 
M Sztcrenszusa, zam. przy ulicy Sawicz 8, z 
zawodu szklarza.

Chłopice zwabiony strzałem i krzykami 
chciał zbliska ptzjjrzcć słę wypaukowl, W  sta 
nie ciężkim przewieziono go do szpitnla żydów 
kiego.

!\ Im r  w i l e ń s k i m
POSZŁO O PSA.

Wczoraj o godz. 10 rano dokonano niczwyk 
le zuchwałego napadu rabunkowego na sklep 
konfekcyjny Salita przy ul. AY lelkiej 52. Po na 
padzie na ulicy rozegrał się fascynujący pościg. 
Gęsto padały strzały. Jedna osoba została cięż 
ko ranna, dwie lekko, wzburzony tłum usiłował 
zlinczować bandytę.

Na ul. Wielkiej przed sklepem Salita, w clą 
gu całego dnia gromadziły się tłumy cieka­
wych, wysłuchując opowiadania naocznych 

* świadków tego niezwykłego dla W ilna wypadku.
Relacja naszego reporlera o powyższem zaj 

śeiu brzmi następująco:

KLIJENT O BLADEJ TWARZY

Około godz. 9,JO rano przed wejście fronto 
we dużego konfekcyjnego sklepu Salita zajecha 
la niebieska taksąwka, z której wysiadł rułody 
cziow-lck o wątlej budowle, blondyn. Zwracaia 
uwagę bladość twarzy nieznajomego, płonące 
oczy oraz długie blond-baki.

Klijenl wyrazildięć nanyeia ubrania Wpro  
wadzono go na piętro, gdzte mieści się dział 
ubrań męskieli. Klijenta obsługiwał 19 leln. syn 
właściciela sklćpu, Rubin, który znalazł się w 
pokoju sam na sam z kupującym. Kiijent wkrót 
er wybrał ciemne ubranie, zgodzi! się na kwotę 
78 zl. i kaęal je zapakować, poezem wydobył 
z kieszeni bloczek. Coś obliczał, wreszcie rzeki: 
..Teraz zapłacę". Miody >alił otworzył kasę, szy 
kując się do przyjęcia należności, lecz nagle 
zbladł. Zamiast pieniędzy nieznajomy wydobył 
z kieszeni rewolwer 1 skierowawszy go w slronę 
sprzedawcy żakom,.idei owal: —  Ręce do gó­
ry!

Sle-roryzowawszy sprzedawcę, nieznajomy 
porwał paczkę z ubraniem i zaczął wycofywać 
się u kierunku schodów. W  tym momencie Sa 
Iii chwyClł słuchawkę telefoniczną, lecz przy­
bysz po raz drugi podniósł rewolwer 1 sprzeuaw 
ca, porzuciwszy słuchawkę, schował się za stos 
ubrań.

PIERWSZY STRZAŁ.

Znajdujący się w sąsiednim przedziale skie 
po cym właściciel konfekcji Salit oraz praeow 
nicy zauważy! wypadek i podnieśli alarm. Niez 
najomy, znajdując się w przejściu pomiędzy 
przedziałami, sferoryzowal ich, strzelając na 
postrach. Kula utkwiła w ścianie. Właściciel 
sklepu aczkolwiek miał w kieszeni rewolwer, 
nie zdążył zrobić z niego użytku, pod lufą re 
wolweru musiał bowiem siedzieć na krześle z 
podnic iionem. rękami.

Napastnik zbiegł ze sehodow. YV dolnym ha 
łu sklepowym usiłował zagrodzić mu drogę suh 
jekł firmy, Sapir. Leęz zamiar ten udaremniła 
przy iunięta do jego skroni lufa. Padl rozkaz: 
Na ziemię, bo położę eię trupem...

Przestraszony subjekt padl nu pudlugę. YVów 
czas napastnik, korzystając z ogólnego zamle 
szanła, wypadł na ulicę 1 pobiegł w kierunku 
błękitnej taksówki Nr. 11. która odjechała tym 
czasem od sklepu l czekała na pasażera, nleda 
teko wejścia do banku Bunimowlcza.

Pfted  kilku lygodnian i w rod:.mie HuIIkm’- 
sztnmów przy ul. Nowogródzkiej rozegrał sio 
krwaw, dramat. \ Uałhersztam zranił ciężko 
nożem swego brata i szwagierkę. poczem po 
ki.lkugodzinmeim błąkaniu się po mieście sam 
oddał się w ręce policji. Rannych pogotowie 
przew iozło do szpitala. Lekarze orzekli, ż.o 
Malbersztam otrzyma! ciężkie uszkodzenie 

ciała.

Powody krwawego dramatu w spokojnej 
i solidnej dotąd rodzinie pozostawały tajem 
nicą Onegdaj tło zajścia staio się wiadome 
Powodem jego był... pies. Jeden z braci, który 
uległ następnie ciężkiemu poranieniu, uderzył 
psa. To było powodem kłótni która stopniowo 
przybierając na ostrości doprowadziła wkońctt 
do krwawej rozprawy.

EL NA GISTEDT MA NA SUMIENIU  
NIEDOSZŁE MAŁŻEŃSTWO...

Mieszkanka Wilna Zenaida Zasłoń zasaat

Zatrzymanie kilkudziesięciu wywrotowców
W  związku z zaobserwowaniem o- 

statnio na terenie W ilna ożywionej dzla 
łatnoM i kimiunistj cznycłi organizaoyj 
wywrotowych, władze bezpieczeństwa 
dokonały w ciągli ubiegłej nocy szere­
gu rewizyj w  mieszkaniach wybitnych 
członków KPZR. jak również w loka 
laeli zYtiązków zawodowych innych or­
ganizacji robotniczych, gdzie poczęły 
przenikać wpływy komunistyczne. W  
wyniku ty eh rewizyj ujawniono obfity 
materjał kompromitujący yv postaci o 
kólników, odezYV, czasopism i l. p., y\ 

związku z ezem zatrzymano kilkudzie 
siąt osób kierujacYch akcją wywrotową  
w Wilnie.

We wsi 
spłonęło 19

Jak już wczoraj donosiliśmy, w dniu 30 ub. 
m. po w: tał pożar we wsi Osowiec, gm. kraśnleń 
sklej, wskutek wadliwej budowy komina w 
mlesflkania Antoniego Bokaezewskiego. Wsktt 
lek dużego wiatru ogień przerzucił się szybko 
na sąsiednie zabudowania. Ogółem spłonęły 
budynki gospodarskie 19 gospodarzy: Antoniego 
Bokaezewskiego, Anastazji Wasilewskiej. Plot. a 
Yluszowca, AnloiPego Masztowca, Aleksandra Bo 
kaczew.sklego, Jana Charyfona, Michała Boka 
ezewsklego Michała Mańkowskiego, Jana Mu- 
szowca, Antoniego Muszowca, Krystyny Wasi 
lewsklcj, Izydora Muszowi-a, Antoniego Wasl-

Doehodzenie pr»Yvadzą władze pro 
kuratorskie.

Podczas przeprowadzonych w nocy 
z 31 rnarea na 1 kwietnia rewizyj stw ier 
dzono. że na terenie W ilna oddział Zw. 
Zawód. Robotników Przemysłu Mctalo 
Y vego  proYvadzi działalność komunistycz 
ną, Yvobec czego starosta grodzki zarzą­
dził z dniem 1 hm. zawieszenie działa! 
ności oddziału tego zw iązku.

RÓYYAioeześnie starosta zawiesił dzia 
łalność oddziału wileńskiego Stownrzy 
szenia Robotniczego W ychowania Fizv 
eznego ,,.Iiitrznia“, gdyż stwierdzono, że 
oddział ten prowadził działalność sprze 
czną z prawem.

Osowiec 
gospodarstw
lewsklego, Wincentego Muszowca, Bazylego YYn 
siłewskiego i Joachima Bokaezewskiego.

Ogólne straty wynoszą około zł. 41.009.
Wypadków z ludźmi nie było.
Gdyby nie pomoc odnzłałów wojskowych, 

które niedaleko od wsł Osowiec odbywały ćwi­
czenia i natychmiast pospieszyły na pomoc, 
pożar strawiłby °ałą wieś.

Obecny w czasie pożaru starosta mołode 
czański zarządził dokarmianie dzieci do czasn 
nowych zbiorów, poruczająr prowadzenie tej 
akcjt Oddziałowi ZPOK wspólnie z Rodziną 
Wojskową w Krosnem,

Druga zabiąKnna kuto trafiła w rękę .30-lei 
niego cukiernika Jana Zabiersklego (Wileńska 
37). Zabierski wyszedł z mieszczące j słę wpohli 
żu intejsca wypadku cukierni Szera, w której 
pracuje 1 również „nadział się“ na strzał, Kula 
trafiła w kieszeń płaszcza, w kłutej Zabierski 
trzymał rękę 1 riężko pokaleczyła mu dwu pal 
ee.

Strzały pociągnęły za sobą również trzecią 
ołiarę. Wśród tłumu znalazł się podczas strze 
laultiy właściciel kantoru wymiany Azrycl Szes 
kin, klóry zaczął wraz z tłumem w popłochu 
uciekać. W  pewnej enwili został potrącony i 
upadł na kamienie odnosząc ciężkie obrażenia 
twarzy i oka.

UCIECZKA I UJĘCIE BANDYTY.

Na ulicy wypadki rozwijały się tymczasem 
w szalonem tempie. Uzbrojony bandyta, lerory 
zu,ąc przeehouniów rewolwerem, wpadł na ul. 
Sawicz i biegł dalej. Po piętach ścigało go już 
kilku posterunkowych I agentów policyjnych. 
Uciekający ostrzeliwał się. Policja również oł 
worzyła ogień. YY7ywlązała się strzelanina, która 
na szczęście, ni« pociągnęła za sobą ofiar. —  
Przy zbiegu ul. Sawicz i zauł. Augnstjańskiego, 
napastnik ukrył słę za narożny słup sieci Jcle 
fonicznej, oddając jeszcze kilka strzałów. Na 
gle przerwał strzelaninę, otworzył furtkę poses 
ji Nr 4 przy zauł. Augustowskim i wpadł do 
bursy żeńskiej, gdzie schował słę za szafę. —  
Wywiadowcy wpadli do bursy tuż za nim. Ban 
dyta usiłował jeszcze stawić opór, rzucając się 
nu policjantów, lecz został szybko obezwladnlo 
11,V.

W  chwili, kiedy skutego wyprowadzono na 
ul. Wielką, zenrat się już tom ogromny bunt, 
który przyjął względem napastnika bardzo 
agresywną postawę. Padły wrogie okrzyki, 
wzburzona gawiedź rzuciła się na aresztowane 
go z zamiarem ZLINCZOW ANIA GO.

Na napastnika posypały się razy. Policja 
mm taia energicznie iuterwenjować, by urato­
wać sprawcę strzałów od samosądu wzburzona 
go tłumu.

Sprowadzono go do Wydziału Śledczego,

żyła swego-.' by lego narzeczonego Eljasza Ra
bońskiego o znieważenie i glroibe pot) ci:.. 
Groźba pobicia, jak wiadoano ścigana jest
przez K K. to też Rahońskiego wezwano do
policji, celent spisania prolokuitt.

R.aboński przyznaje się do wszystkiego co 
mu za.rzttca ex-jiarzeczona, a na swoje uspm- 
wiedliwienie oświadcza co nastęipuje:

Kochałem narzeczoną. Myślałem, że liędę 
z n ą szczęśliwe, ale wkrótce przekonałem s.e 
że josd to najgorsza jędza spośród miljonćw 
jedz. Ta btondaska doprowadziła mnie do sz:
leństwa. Uwielbiała operetkę, ja zaś lubię teati 
dramatyczny. To jeszcze mogłem wytrzymać. 
Ale prawdziwa męka rozpoczęła się dla mniz 
z chwiilą, kiedy rozpoczęła w wstępy EIna Gis 
iodt w „Gzardaszce'.

—  A eh la Gi-Mcdt jak ona śpiewa! —  Iwier 
dzila wciąż i zmuszała mnie do bywania z nią 
w teatrze/na kai/dem przedstawieniu „Czarda- 
szllai“  Przyzwyczaiłem się jltiż ,do tego, iż od 
samego rana tuily głosik, lak pólniej zmenawi 
dzony alarmował mnie telefonicznie: „Eljttsz- 
k ii !- l> zk ia j ano witi Oz ar daszka: PójdWcnay*7
Chodziliśmy. Gdy operetkę zdjęto z afisza, odet 

chnąlem z ulgą. Lecz radość moja była nie 
wczesna. Narzeczona zaczęła nucić, melodje 
znienawidzonej operetki. I to bez przerwy. Pod 
czas spaceru, rozmowy, w kinie, wszędzie, na 
każdym kroku. Kłóciłem s ę̂ z nią. Myślałptn, 
że zwamjuję, irż pewnego razu nic wytrzyma­
łem... Bvło to w towarzystwie, na przyjęciu u 
znajomych, Narzeczona i lam zanuciła mcio- 
dję z Czardaszki. Zapomniałem o w-szys*kiem 
Krew uderzyła mi do głowy. Skoczyłem na ró­
wne nogi i zacząłem krzyczeć. Lżyłem ją jak

gdzie bandytą odrazu zmienił się nie do po z 
nania. Zachowywał się łagodnie, odpowiadał 
tt« wszystkie pytania.

BYŁY CHÓRZYSTA REYVIOWY.
A resztow any ok aza ł się 24-lelnim Hermanem 

/ukrzew sk im , zam . od  dwóe.h dni z rodziną na 
no went m ieszkaniu przy ul Nadifcśnej 93.

Podezns przesłuchania Zakrzewski zeznał, że 
jest z zawodu chórzystą rewjowym. Podobno 
w swoim ezasie śpiewał w chórze teatru „Lut 
nia% u następnjr występował w „Rewjl" przjr 
ul. Ostrobramskiej. „Występy1* jego nie trwały 
jednak długo. Pracował dorywczo. Ostatnio był 
bez praey, na utrzymaniu swego ojca, biedne 
go murarza Podczas rewizji znaleziono przy 
Zukrzewskłm 20 zł., okulary —  maskę, na moa 
lę masek używanych przez bandytów ameryuań 
sktch pouezas napadów oraz dodatkowy maga 
zyn z nabojami. Aresztowany nie negował, że 
dokonał napadu rabunkowego z premedytacją, 
działając wedle zgóry ułożonego planu.

NA sW iĘTA NOW E UBRANIE.
Badany przez wiceprokuratora na tu. Wił 

no p. Popowa Zakrzewski na pytanie, eo skło 
nilo go do zbrodni, odpowiedział:

„M usiałem za wszelke cenę zdobyć n„ śwłę 
la nowy kostjuin**...

Zakrzewskiego po przesłuchaniu skierowano 
do sędziego śledczego, z poiccenla któregr osa 
dzono go w więzieniu na Łukiszkacli.

CZY ZAKRZEWSKI JEST UMYSŁOWO  
NORMALNY?

Minto, że napad dokonany został przez Zak 
rzewskiego z niezwykłą zuchwałością i preme 
dytaeją, szereg szczegółów realizacji planu bu 
d/i wątpliwości eo do pełni jego władz umys 
łowych. Przcdewszystkieni godzina napadu zo­
stała obrana bardzo dowolnie. Pozatem Zak 
rzewskl nie usiłował szuaać pieniędzy w kasie, 
zadawalając się wyłącznie łanim kosłjumem. 
Nie jest wykluczone, że aresztowany bęcizle bu 
dany przez lekarzy —  psyehjatrów.

W mieście wypadek wy wolał zrozumiałe po 
ruszenie i stanowił wczoraj sensację dnia (c).

b r u k u
tylko mogłem z całą satysfakcją, wreszcie za­
groziwszy. N:e ją zamordują, opuściłem towa­
rzystwo. .

Ciętżar spadł z mego serca1 
Niebawem oryginalna ta sprawa znajdzie 

epilog, w sądzie grodzkim (c)

M E  YVI.\IERSKI, LECZ W ISZNIEW SKI
W czoraj ukazała się na tern miejscu notat 

ka. sprostow ająca rzekomą pomyłkę w nazwi 
sku bohatera poprzednio zamieszczonej u nas 
wzmianki p, t. „W z ią ł na stary kawał". Spro 
stowanie okazało się nieprawdziwe. Nazwisko 
bohatera zajść o których była mowa we 
wzmiance, brzmi nie Janusz Winierski. lecz 
Janusz Wiszniewski.

Ukazanie się tego niefortunnego sprostowa 
nia na naszych szpaltach było niewłaściwym 
wyrazem chęci udzielenia p. Wiszniewskiemu 
satysfakcji za pewne przejaskrawienia we 
wzmiance p. 1 „W z ią ł na stary kawał". Redak 
cja została wprowadzona w bfąd przez swego 
informatora.

NIESZCZĘ.ŃLIYYE W YPADKI Z DZIEĆMI.
Tragiczny wypadek wydurzył się wczoraj 

przy ul. Sw. Mikołaja 3. Pozostawiona bez o- 
pieki dwuletnia Cyla Etyngofówna wpauta do 
wanny z wrzątkiem. Dziewczynka doznała bar 
ilzo ciężkicn poparzeń. W  stanie budzącym o 
bawy o żych przewieziono dziecko do szpitala.

Drugi nieszczęśliwy wypadek wydarzył sle 
na ul. YVielkiej, gdzie sybko  mknący motocykl 
najechał na przechodzącą jezdnię 10-letulą Tece 
sę Krasowską (ul. Popowska 5). Dziewczynka 
doznała bardzo ciężkich obrażeń ciała 1 zosto 
ła przewieziona w stanie ciężkim do szpila m 
św. Jakóba. Nieostrożny motocyklista zbiegł.
   M-

Zapisz się na członka X . O . 2* 3f. 

(u l Ztlięo& slcieg" £Vr 4)

Faln I Żakowicz skazani
W czora j Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w 

sprawie Fajna i Żakowicza, oskarżonych o sfał 
szowanie dwóch rachunków futrzarskiej firmy 
argentyńskiej na szkodę fabryki „Seat".

W inę obu oskarżonych uznano za udowod­
nioną i skazano —  Fajna na 1 rok więzienia, 
Żakowicza —  na 6 miesięcy. Ymnestja zmniej 
szyła karę Fajnow i do połowy, zaś karę Żako­

wicza —  pochłonęła całkowicie Iw)



-,lvl R.ILIi '  7. duła 2 kwietnia 19,>6 roku 7

( I I . )  1 2  - 1 7  i / r u f l z i v > ń  1 9 1 0

Czwartek 12. X II. Pierwszym spotkanym w 
*Wi»rszawie znajomym oficerem  polskim był, 
,aaący do Łap, por. Stefan Brzeziński —  dziw 

-;nyrn irafem  w maju 1920 roku w Mińsku, kie­
dym  uciekł z niewoli bolszewickiej znowu 
■pierwszym znajomym oficerem, który mnie w 
łachmauach bolszewickich aresztowanego przez 
poznaniaków rozpoznał i uwolnił był tenże 
Brzeziński. Porozmawiałem  z nim i odpro­
wadzającym  go Piotrem  Dąbkowskim siadłem 
-w tramwaj i za cnwilę byłem w Komendzie 
Naczelnej P. O. W. na Piacu Saskim pod 
Nr. 6 Zbliżała się 3-eia godzina a zatem i ko 
•nieć urzędowania, to toż mimo że Gołębiowski 
5 Januszko kazali starań się doręczyć meldunki 
do rąk Adama Koca, kierownika l-go W ydz 
Radzynskiego, lub szefa sztabu zaciągu do 
W ojsk  Polskich ob. Styka (Staohiewicza) —  
musiałem oddać meldunki po dłuższem cze­
kaniu wobec 7 -imkn.ęcia urzędowania dyżur 
nemu oficerow i, od ktorego dostałem skiero­
wanie do ‘ „Domu noclegowego P. O W  “  na 
ńerozoumską 49. Po obiedzie w jakiejś resia 
uracji zainstalowałem się w dużej porządnie 
utrzymanej sali podoficerskiej. Zaopatrzony w 
„kartę  służbową" na powrót po capstrzyku 

chociaż nie lubię być sam jeden w teatrze po­
szedłem na „W yzw olen ie" do „Polsk iego". P o ­
mimo, że nie byłem jeszcze przyzwyczajony 
do twardego żołnierskiego życia —  spała mi 
się doskonale po trudach dni Ostatnich pod 
szorstką defą końską bez prześcieradeł i po­
szewek na ogólnej sali (zresztą —  prawie 
oustejj. Z ocalonych „kart służbowych upraw 
niających do późnego powrotu lub jedzenia 
obiadów na „Stacji Zbornej" (gdzie się ona 
mieściła —  nie pamiętam) wyczytuję nazwisko 
m łodziutkiego eleganckiego podcliorążaka, któ 
ty  szumnie podpisywał „Km ndnt" (komendant) 
Jan Dur..n Krzyzkiew icz pdch.“  u góry pisał 
_,Kniiida (komenda) Domu Nocleg. Al. Jeroz. 49". 
Szereg znacznie ciekawszycn dokumentów z 
ow ych czasów niestety zaginął podczas in­
w azji bolszewickiej.

■Gdyby 10  człowiek przypuszczał, że te 110- 
ia tk i się przydadzą, to by pisał więcej „de pu- 
hłicis", o spotkanych osobach, które miały 

-z czasem przejść ao historji —  ale co do wielu 
»sóh —  nie przew idywało się, że będą odegry- 

wać w Polsce tak wielką rolę.

Piąte* 13.XH. Rano sprawy służbowe, rozjazdy 
tramwajami, czekanie po kancelarjach, obiad za 
kartką w koszarach na Nowowiejskiej. Już 
dobrze się ściemniło, gdy nareszcie mogłem 
iść gdzie mi się podoba. Poszedłem na spacer 
zobaczyć zniszczony most Poniatowskiego. —  
Gdym ostatni raz b a w ł w W arszawie w 1913 
roku —  jeszcze nie był ukończony —  teraz 
stal opustoszały, zawiany śniegiem. Pogoda 
*>yła paskudna —  u dola płynęły płaty kry, 

słychać było szmer W isły —  za gęstą mgłą 
m igały światła Starego Miasta. Ten wiatr i 
usuwające się z pod nóg kry wywoływały ja ­
kieś przygnębiające wrażenie W racając wstą­
piłem na Smolną 14 do p. Eyssymonitowej z 
listami z W ilna. Zostałem bardzo serdeczme 
przyjęty, to też spędziłem tam cały wieczór 

na m iłej pogawędce z uroczą p. Janką Eyssy 
monttówną koleżanką z harcerstwa.

Sobota 14.Xil Myślałem Ze mi się uda 
dżin juz jechać —  lecz kazano jeszcze pozo­
stać. Otrzymałem w Opiece nad jeńcami P o ­
lakami dokument, napisany po niemiecku, za­
świadczający, że niby estem lejtenantem armji 

rosyjskiej, wracającym  z niewoli niemieckiej 
do W ilna Kupiłem (czy też otrzymałem w 
sztabie — nie pamiętam) regulaminy wojskowe 
dla wileńskiego P. O. W  W ieczorem  spotka­
łem W ładka Sidorowicza, którego od czasu 
je g o  zniknięcia do legjonów jeszcze za po­
bytu moskali w W jln ie  me widziałem —  Był 
on we wspaniałym szarvin płaszczu z czerwo-

nemi wyłogami —  ówczesnym mundurze po­
rucznika policji czy tez żandarmerji. Zabra­
łem listy oa p. Eyssyinonttowej, wieczór spę­
dziłem n swojej krewnej p. Jadwigi Chrza­
nowskiej, która w kilka miesięcy potem z 
czołówką sanitarną wyjechała na front.

N iedziela 15. X II. Moc (lataniny —  bo i od ­
prawa w sztabie i zbieranie listów od szeregu 
osob pozostały na ostatnie k lik- godzin przed 
wyjazdem. Musiałem jeszcze raz zajść po za­
pomniane regulaminy do Eyssymonttów, do 
pcrucznika Raczkiewicza do Aleksandra Prys- 
tora (Hoża 20 m. 10), na Wspólną 5 m. 13 (nie 
mogę odczytać do kogo). Porucznika Raczkie­
wicza — me zastałem w domu —  z lakonicz­
nej notatki w kalendarzyku „Marjan Kościał 
kowski prosi o list" wnioskuję, że musiałem 
z mm się wtedy widzieć, ale jakoś ani tego, 
ani w izyty u Prystora nie mogę przypomnieć. 
W  sztabie podczas długiego oczekiwania na 
odprav.’ę podszedł niejaki p. W ilski i pow ie­
dział, że też ao W ilna jeazie —  więceśmy się 
odtąd trzym ali razem. —  Byłem u niego na 
obiedzie —  matka jego prosiła, żeby w razie, 
gdyby spotkało go co złego —  zawiadomić ją 
niezwłocznie Oczywiście zapewniałem jak się 
zwykle w takich wypadkach robi, że nic złe­
go spotkać nas nie może. Kupiłem, stosownie 
do polecenia Jainźszki, następujące gazety: 
„Robotnik", „Now a Gazeta", „Gazeta 2 grosze" 

„G on iec" oraz knrjery „Poranny", Warszaw­
ski" i Polski ‘ z całego tygodnia. Żeby bagaż 
nie był zbyt zwracający uwagę —  strony w y ­
pełnione ogłoszeniami musiałem zgodnie z in­
strukcją pozostawić w W arszawie. Tytuły „Ro 
botm k" i „N ow a Gazeta" były podkreślone, 

jako specjalnie ważne. Na całą eskapadę w 
obie strony dano mi 150 Marek polskich i 100 
Marek OberOst. -Suma ta wystarczyła na za­
kup regulaminów, gazety wszelkie koszty pod 
róży i jeszcze pozostał zwrot O 16-ej wyru 

szyłem wygodnie w służbowym wagonie z W ie 
deńskiego dworca w towarzystwie W ilskiego 
(pseud. Różycki), Skiudera (pseud- Mirza) i 
Zdziarskiego.

Przed Łapami przesiedlismy do wagonu 
1 klBsy, gdzieśmy zastali jakichś oficerów  
Rosjan, przed którymi iuż musieliśmy odegry- 
wać rolę zgodną z naszemi dokumentami, to 
jest wracających z niewoli niemieckiej ofice 
rów arm ji rosyjskiej. W  Łapach wynajęliśmy 
jeden wózek, gdyż więcej nie było —  musie­
liśmy na zmianę iśc pieszo. Omijaliśmy starań 
nie zarówno posterunki niemieckie jak  i poi 
skie —  pierwsze gdyż Nemcy podobno rabują, 
diugie —  żeby się n»4 zdradzić przed towa­
rzyszami podróży, że mamy jakieś przyw ileje 
po stronie polskiej. O jakieś 4 kilometry za 
Łapami przyrządzono nam sanie („szła je"), na 

które siadło nas coś z 8 osób. Jazda była bar­
dzo niewygodna —  jechaliśmy polnemi dróż 
kami —  raz tylko z daleka widzieliśmy po 
ciąg niemiecki i ogniska pierwszych nieiniec 
kich posterunków które ominęliśmy szczęśli 
wie. Koło godz. 2-giej w nocy dojechaliśmy do 
Białegostoku —  miasta o niezwykle ponurym 
wyglądzie —  jakieś ogromne żydowskie plaka 
ly. szyldy i napisy wprost na ścianach, olbrzy 
lilie numery —  widocznie odbywały się tu 
wiece i wybory. Ulice puste —  jak wymiecio 
ne —  nawet posterunków nie widać. Zatrzy 
nialiśmy się na rynku —  koledzy poszli szukać 
hotelu —  ja zostałem przy rzeczach. Przvłazi 
jakiś oficer niemiecki i nuże rozpytywać skąd 
się lu wziąłem, co tu robię i kim jestem. Mu 
siałem wyłgiwać się, że jadę z Getangenlageru 

z Neusladtu z Nieder Itartzu, że jestem lejte 
nantem rosyjskim, powracającym  z niewoli —  

przysunął się szelma bliziutko patrzy badaw 
czo w oczy i z niedowierzaniem m ówc „Sind 
Sie ein Gefangener' — musiałem mu uroczyście

zapew niać że tak jest w  istocie. Jeszcze parę 
pytań i mógłby mnie z łatwością złapać na 
kłamstwie —  ale jakoś dziwnie mi los sprzyjał 
—  ouszedl niedowierzająco kiwając głową, 
mrucząc g o ń  pod nosem i bijąc się stekiem po 
cholewach —  widocznie dziw ił się, jak może 
184etni chłopiec być porucznikiem, w dodatku 
wracającym z niewoli. Gzemprędziej zapłaci­
łem 25 marek za przewiezienie mej osoby i 
plecaka z pod Łap. Hotele byty pozajmowane 
przez Niemców —  wrócili towarzysze podró­
ży z nosami na kwintę —  ruszyliśmy wprost 
na dworzec, gdzie nas wkońcu czekała ,mila" 
wiadomość, że najbliższy pociąg o godz. 13-ej, 
czyli za 10 godzin! Zmęczenie, senność i mróz 
potężnie dawały się we znaki —  łaziliśmy po 
stacji zmieszani z autentycznymi jeńcami, po­
wracającymi z głodowych obozów, Nadszedł 
wreszcie pociąg, a towarzyszy podróży niema. 
Dałem 4 ruble (Ober Osty) Żydów i by mnie 
usadowił w wagonie, om ijając kontrolę w oba 
wie, że oficer mógł aae polecenie aresztowa 
nia „pewnego podejrzanego młodzieniaszka w 
litgjonowym kożuszku, podającego się za jeń 
ca" Bodaj to Warszawiacy —  przyszli dosłow 
nie w ostatniej chwili —  syci, ogrzani —  po­
ciąg, jakby tylko na nich czekał —  m o­
mentalnie ruszyliśmy. Siada obok mnie jakiś 

?■ sierżanl —  następne otwarcie drzwi —  włazi 
kontroler: „Ihre huhrkarle?" —  legitymuję się 
tem czem mam —  warszawska przepustka z pie 
cieciam i odnosi pożądany skutek Niemiec idzie 
dalej. Ogółem 3 razy kontrolowano bilety. By 
uniknąć rozmowy z Niemcami, towarzyszami 
podróży —  uaawałem że śpię, chociaż zimno 
i odpowiedzialność z tytułu wiezionych przeze 
mnie rozkazów, regulaminów i zakazanych dla 
Ober-Ostu gazet oraz nieodpowiadająoych pra 
wdzie dokumentów nie daw ały mi zmrużyć oka. 
Warszawiacy spali beztrosko

W  W ilnie stanęliśmy w ponieaziałek ló .X II 
o godz. 21-ej. Droga więc z W arszawy do W il­
na trwała zaledwie... 29 godzin co wobec 54 
godzin, przebytych poprzednio w drodze do 
Warszawy, wydało mi się luksusową jazdą. 

Przemknąłem się za plecami kontrolera p izez 
wyjście „nur fiir  M ilitar". Ruszyliśmy niezwłoez 
nie do Januszki, potem do Gołębiowskiego, po­
tem do domu umyć się i zjeść i jeszcze raz do 
Gołębiowskiego zdać szczegółową relację, wresz 
cie poszliśmy do domu wraz z W ilskim  spać 
wygodnie, w łóżkach z poduszkami, przeście 
Tadłami —  co może być rozkoszniejszego jak 
po długiej włóczędze powiedzieć —  jest mi 
ciepło i wygndnip nic mnie więcej nie obclio 
dzi —  będę spał...

Dzień następny 17 grudnia zeszedł ini na 
oddawaniu listów, na opowiadaniu w kółko, 
co się widziało w W arszawie (do której nie 
bywałe rzadki tylko śmiertelnik mógł się wtedy 

przedostać) i jak się jechało. Do szkoły przy­
szedłem lia 5-tą lekcję. Oczywiście koledzy 
znali przyczynę m ojej nieobecności, to też prze 
rwano lekcję, a ze w klasie nie było żadnych 
podejrzanych typów *— lekcja niemieckiego za 
mieniła się w mój wykład o W arszawie, o woj 
sku polskiem etc. Oczywiście musiałem prze­
prosić prof. Jastrzębskiego za nieusprawiedli 
w ioną zawczasu kilkodniową nieobecność.

Dr. Stetan Burhardt.

Króf? kz Penwlacka
Dzieci Szkoły powszechnej Nr. 42, mieszczą­

cej się przy ul. W ilkom ierskiej, po śmierci 
Marszalka Piłsudskiego, nadesłały do Zw. P 
O. W . w W iln ie list peten serdecznego współ­
czucia i bólu po stracie, która nas tak dotknę­
ła. List ten, przesiany do Zarządu Głównego 
P. O. W . w  W arszaw ie został wydrukowany w 
piśmie „Naród i W ojsko".

Ten szlachetny odruch dzieci, nawiązał łącz 
ność m iędzy nami a szkołą i w  dniu 19. I I I  
b. r. zostałem wydelegowany do szkoły celem

W  W A R S Z A W IE
K iżdy zjazd jest pewnego rodzaju przeglą­

dem sił, lustracją pracy dokonanej, zespole ■ 
wym meldunkiem i wytyczeniem drogi na 
przyszłość.

Przegląd sił... siła organizacji tkwi w lu ­
dziach, w ich charakterach, P.O.W. jako szko­
ła charakterów, zuała swój egzamin na służbie 
Rzeczy pospolitej, a więc na sali oLecni byli 
peowiacy o nazwiskach sztandarowych, budzą­
cych dumę Narodu.

Generalny Inspektor Arm ji gen dyw. EL 
Rydz-Śmigły powdał zjazd następującem prze­
mówieniem

„Chcę tytko stwieidzić, witając wasz zjazd, 
jak bardzo jestem rad temu, że mogę się zna­
leźć przynajmniej na kilkanaście minut wśród 
Was, w waszem koiezeńskiem gronie, a poza- 
tem chcę stwierdzić rzecz drugą, że jestem rów 
nez bacMzo rad, że umiecie i chcecie płielęgno 
wać swe dawne i piękne tradycje żołniersko- 
obywatelskie, że chcecie nietylko trwać i istnieć 
w Polsce, ale w  poczuciu tej siły, która w was 
jeszcze najpewniej bez wątpliwości tkwi, chce­
cie to swoje istnienie zadokumentować, biorąc 
na swe -barki odpowiedni ciężar pracy dU_ 
Ojczyżny.

Życzę Wam powodzenia serdecznie
Poiem  Prezes Związku Pan Pren^e? 

Zyndram-nościałkowski, w  dłuższem przem ó­
wieniu, nakreślił wytyczne dla dalszej pracy 
peowlatów, (kończąc je następującem i s io  
wami:

.Peowiacy. Dwunastego maja 1935 roku od 
szedł od nas Komendant Piłsudski nazawsze. 
By liśmy, jesteśmy i będziemy Jego niezłomny­
mi żołnierzami.

Komendantem Głównym Związku Peowia- 
ków pozostaje ten sapi którego znaliście j. nad 
Nidy i z pod Konar, z pod Jabłonki i Kukli, z 
lal 1917— 1918 peowiackiej pracy, z listopada 
1918 roku, z pod W ilna, Dynaburga i Kijowa, 
ten sam Obywatel Rydz Śmigły, dzisiejszy Ge­
neralny Inspektor Sit Zbrojnych Polski.

Otoczmy Go serdecznością i miłością, 
wznipśiny na Jego cześć okrzyk: „N iech ży je".

lak zawsze na zjazdach, w  czasie wolnym 
od posiedzpń, tworzyły się grupki dawnych to­
warzyszów pracy, odżywała serdeczna więź 
wspomnień.

Na posiedzeniach pmewu.aty ugrupowania 
regjonalne Delegaci wileńscy również trzyma 
li się razem, mając obok zwartą grupę delega­
tów  poznańskich.

Prezes naszego koła ob. seYmtor Dobaczew- 
ski wszedł do Prezydjum Zjazdu, a poszczegól­
ni delegaci zostali przydzieleni do prac w ko­
misjach, których było osiem- a więc Okręg 
Wileński reprezentowali w komisji gospod.- 
spot.: ob. ob. Nagurski i Żebrowska, w  komisji 
Matce ob. Pianko, w komisji odznaczeniowej 
ob. Sierakowski z Postaw, w kom wniosko­
wej ob. sen. Dobaczewski, w  komisji bratniej 
pomocy ob. Monikoossiki, w  komisji odwoław 
czej ob. Żebrowską, w kom. budżetowej ot) 
Ilczuk z Postaw i w kom isji statutowej ob. 
Zuatow icz.

Po zakończeniu obrad Prezes Rady Mi­
nistrów ob. M. Zyndram Kościałkowski podej­
mował delegatów herbatką, na którą przybył 
Komendant Główny gen. dyw. Rydz-Smigły 
i wiele wybitnych osobistości —  nastrój pano­
wał b. serdeczny i koleżeński —  tylko cień 
smutku krążył i smętkiem zaglądał w oczy. 
gdy się uprzytomniło, że to jest pierwszy zjazd 
po śmierci Tego, który nas ongiś powołał do 
walki o niepodległość. K. M-

wzięcia udziału w obchodzie żałobnym.
Na całość obchodu złożyły się śpiew i de­

klamacje dzieci. Kiedy po przyjściu uirzalem 
te blade wynędzniałe twarzyczki, biedne ubrań 
ka —  żalem prawdziwym ścisnęło mi się serce, 
ale jakąż dumą i nadzieją na lepsze bo nie 
materjalne jutro, napełniło się ono, kiedy po 
kolei dzieci wy konywały swój program. Ileż 
zapału, ileż prawdziwej miłości i żalu drgało 
w tych wzruszonych przejętych głosikach Ja­
ko delegat P. O W . miałem im mówić o K o­
mendancie. który nas porwał do czynu, które 
go kochaliśmy wszyscy miałem w nich wzbu 
dzać tą miłość i cześć —  ale zamilkłem —  po- 
cóż sa słowa, gdy żyją uczucia, uczucia tak 
widoczne we łzach, spływających z oczu dekla­
mującej dziewczynki (ucz. Zina Gieraninów- 
na —  „W ódz na tułaczce").

Łzy  uczucia w oczach dziecinnych to praw­
dziwa nagroda za trudy tysięcy.

Podkreślić tu muszę pracę dokonaną przez 
personel nauczycielski.

Biedną jest szkoła, brak w niej pomocy na­
ukowych, brak wielu innych rzeczy, ale bo­
gata jest ofiarna praca tych ludzi i jej rezul­
tatem. >ł. Kuczyński.
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Czy otruł o nę i t  woje dzieci?
{Dokończenie ze s trF4 -e j)

OSKARŻONY: Nienawiść. l c a , 'i e  to ilomi 
&owuk> do tego stopi.ia, zwłaszcza w stosunku 
Kuczalskiej do mojej żony, że Kuczalska mó­
wiła., że po»taea się, aby moja zmarła córka 
została ds lewczynu uilerrą

„KUCZALSKA OTRUŁA!*1
SĘDZIA M ALINOWSKI: W  śledztwie mówił 

pan, że jeśłl dzleei zostały otrute, to musiała 
to uczynić Kuczalska.

OSKARŻONA: Podtrzymuję to twierdzenie. 
Miałem urażenie, że dzieci zmarły śmiercią na­
turalną, jeśli jednak jest inaczej, sądzę, że 
otruła je Kuczalska. Zresztą Kuczalska miała 
zawsze dużo środków trujących w domu, przy­
jaźniła się z apteka, zoml 1 felczerami i otrzy­
mywała od nich proszki, pigułki, pastylki i t. d. 
Minta tyle tego świństwa w domu, że łtugajowa 
kiedyś przez pomyłkę naDla do herbaty miast 
soku wiśniowego njum inganiiniu potasu. Ku- 
ezaiska eheiata się zemście na mnie, że odrzu­
ciłem jej konkury. Wieaziaia, jaką rolę odgry­
wają w nojem żyelu dzieci, otruła je więc 
specjalnie i n « mnie rzuciła oskarżenie, abyin 
nie chcąc się z nią żenić, nie mógł się już oże­
nić z nikim Innym 1 spędził swoje życe za niu- 
r ani więzienia.

W  aalszyrh swoich zeznaniach oskarżony 
twierdzi, że kuczalska była jego kochanką. 
Kuczalska z.*przeeza Część rozprawy odbywa 
się przy drzwiach zamkniętycn.

. 'J i ~  ZEZNANIA TEŚCIOWEJ.
Przed pulpitem świadków staje teściowa 

Crzeszoiskiego, Katarzyna Ruga (owa.
Zjc/yna swą opowieść od tzasu wydania 

rórkl za Crzeszoiskiego aż do jej śmierci. Po 
śmierci Grze&zokkiej, jpowiada winlek, z« 
Interesowaliśmy się losem dzieci. Sprzeciwiał 
się temu kategorycznie Grzeszolski, ośv radcza- 
jąe, że o ile^ędzicmy się wtrącać do jego gos- 
MMlurstwa, „bije na nas połamie".

Po krótkim czasie atpadl mocno na zarowiu 
Jerzy. Uskarża! się ciągłe na bóle w noga li, 
nie mógł nawet podeszew stopami dotykać, tak 
•o Bolały

Córka —  Kuczalska, błagała Grzeszolskiego, 
by wezwał lekarza, oskarżony wyśn.iał sh cy 
nleznie i poszeał. —  Po kilku goilzinach Jerzy 
zmarł. Grzeszolsklego nie wzruszyło to zupełnie. 
Na pogrzeb syna udał się dorożką, a nawet 
rozdzierająee serce błaganie Lucyny: ,. Taturiu. 
enodź pożegnać Jerzyka*1— nie wzruszyło zięcia.

Minąi znów krótki okres. Luey nka za czołu 
niedomagać. Rozpaczliwe błagania Kuczalskicj. 
która koi bata 1 ueynkę bardzo, by ratował cór­
kę, nie wzruszyły ojea. Lucyna zmarła. Grze- 
szolskł postanawia pochować córkę na anienfa- 
rza w Czeladzi. Rodzina Bugajów sprzeciwi* 
się, domagając się poeliowania Lucynki ohok 
nutki i brata na cmentarzu w Pogoni Dziadek 
Bugaj proponuje urządzenie pogrzebu na koszt 
własn —  Grzeszolski jest niewzruszony. W 
końcu zgadza ię nie stawia warunek, by Bu­
gaj najpierw przeprosi! Ktaeiwińską. Gdy Bu­
gaj odmawia. Grzeszolski wyjmuje browning 
i strzela

ZIĘĆ PROSTUJE.
O tym incydencie ze strzelaniem oskarżony 

mówi 'naczej:
OSKARŻONY: Preseę Sądu! ł.i ludzie mnie 

tok przeglądów uli i zatruwali życic, że gotón 
byłem się ważyć na najgorszy czyn. Balem się 
uawet sam siebie i dlatego w rewolwerze, któr’ 
nosiłem przy sobie, zauiłeuiłem ostre naboje 
ni naboje papierowe. Przyszli wtedy do mnie 
domagać się, aby córka pochowana została w 
ich grobowcu roozinnym. Sprzeciwiłem się te­

mu Powiedziałem, że chcę, aby moje ukochani 
dziecko leżało na cmentarzu w Czeladzi obok 
mego nieboszczyka ojca 1 obok miejsca, które 
przeznaczyłem dla siebie w przyszłości na wlecz 
uy spoczynek. Zaczęto rzucać na mnie obelgi, 
Bugajowa pluła no mnie, a Bugaj podbiegł i 
chciał mnie uderzyć. Wtedy nie panując nad 
so wyjąłem rewolwer 1 strzeliłem. Nabój był 
papierowy i nie mógł zrobić żadnej krzywdy. 
Temu nie należy się jednak uzi wic proszę Sądu. 
Przy łych udrękach, jakie przechodziłem, jesf 
istnym cudem, że nic wymordowałem całej ro­
dziny BngajOw.

GBZESZOI.Skl SADYSTA.
Szwagier oskarżonego, Bugnj, opisuje sady­

styczną scenę, kiedy Grzeszolski, chcąc ukarać 
kota, który zadusił kurczaka, wsadził go do 
worka, bil żelaznym prętem, a kiedy okazało 
się, że kot jeszcze żyje, połamał mu łapy i 
cheiał zakopać żyweera do zlcmi-

N ■ pytanie sędziego świadek Bugaj odpei 
wiada, że teść mówił do Crzeszoiskiego stałe 
„panie dyrektorze*. Oskarżony natomiast mó 
wił do starej Bugajowej rzadko „mamo**, a 
stale „gospodyni**.

0P1NJA BIEGŁYCH  
Biegli stwierdzają kategorycznie, że Jerzy 

i Lucyna zostali otruei talem, Prof. Scbilling- 
Siengalcwicz stwierdza, żt Jerzy i Lucyna mieli 
jednakowe objawy: bóle w nogach, łysienie, na 
stępnic występowały zmiany natury psychicz­
nej, melancłhoija lub auaki szału.

Dalej prof. Sicngalcuicz zastanawia się, czy 
mogło nastąpić zatrucie dzieci jakąkolwiek in­
ną pouobuą do talu trucizną, np. ołow'em. 
rtęcią lub arsenem i udowadnia, że jest to nie­
możliwe i że dzieci były zatrute talem i wszyst­
kie trzy element} zatrucia taicm w ona wypad­
kach wystąpiły.

Również śmierć nie mogli nastąpić z zapa­
lenia o po a iiiuzgowyeh. gdyż wówczas wystą 
piłuby wysoka temperatura.

W  dalszym ciągu na pytania prokuratora bie 
gły stwierdza, że potwierdza ekspertyzę prof. 
Olbrychta o tem, że dzieci zatrute zostały ta 
lem i stwierdza, że ilość talu znaleziona jedynie 
w częściach organizmu, przesłanych do łnsly 
tułu. wystarczyłaby do zatrucia śmiertelnego.

ALBO WOLNOŚĆ —  ALBO ŚMIERĆ.

Onegduj zakończył się przewód sądowy.
W  ciągli całego procesu zeznawało kilku­

dziesięciu śwailków i kilku biegłych. Cześć 
świadków mówiła bezapelacyjnie na niekorzyść 
oskarżonego, ezęść zaś miała dla niego dużo 
slow uznania za jego, zdaniem ich, uczciwe 
życie.

Wczoraj rozpoczęły się przemówienia stron 
Stanowisko obrony jest jasne —  będzie prosiła 
sąa o uniewinnienie Grzcszolsniego; natomiast 
prokurator będzie ządai wyroku skazującego.

Wyrok zaś w icj sprawie może być albo u- 
niewinniający, aino prawdopodobnie skazujący 
na śmierć. (w).

powstaje wskutek złej p izerriany  m aterii. Żądajcie  
bezpłatnych broszur i S T O S U J C I E  Z I O Ł AARTRFTYZM 

CHOLESCE^AZA H. Nlemojewskiego
W arszawa. Nowy-Swiat nr. 5, oraz aoteki I składy apteczne.

Osiam a poaioł „Atlantyku *

Wyoss ? ■ f

Francuski luksusowy statek transoceaniczny, nawi '(lżony przed kilku laty przez groźny pożal’, 
ukoń-czył obecnie swoją ostatnią podróż. Statek zawinął do .szkockiego portu w Głasgowie, gdzie 
zostanie rozebrany Na zdjęciu- Małe statki pociągowe urowauzą kolosa oceanicznego do portu.

ldeoi?gfj ftszjrzmu
Na pon,edziałl.owem zebraniu Kiudu Dysku­

syjnego prof. Sukiennicki m ówił o ideotogjs 
faszyzmu, opierając się przedewszystkicm na 
w łasnych słowacn samego twórcy ruchu —  
MussoJAnńego. X>e wdając się w omawianie tfts 
socjologicznego, ani też nawet nie analizując 
szczegółowo filjacy j i zapożyczeń doktryny 
prelegent zreferował poprostu wyrażoną w k il­
ku publikacjach „ filo zo f ję "  Mussoliniego i o  po 
wiedział jr j  historję Nie odrazu bowiem eks 
socjalista, a potem eks-kapral flinjowy zajął się 
rozbudową teoretyczną idej, służących za hasto 
potężniejącego ruchu. Już po marszu na Rzym, 
tak sauio jak najzupełniej niedoświadczony w 
pracy państwowej, umrul jednak improwizować 
i sprzęgać w służbie d i i  swoich celów ludzi 
spod różnych znaków, tak i -z ideologją radził 
sobie łatwo: —  biorąc za podstawę program 
mmiiiwmi socjalistów, rui łamy wał go coraz 
inaczej do aktualnych celów i potrzeb. Jego 
ludzie nie m artwili się tem zbytnio. Oszołomie­
ni powodzeniem i władzą, zajęci każdy spra­
wami v. łasnego podwórka, bynajmniej nie tęsk 
n il m i za lekturą zawiłych książek i atmosfe­
rą „princypjalnych11 dyskusyj. ideologją czvnu 
dla czywu wystarczała im  najzupełniej.

Dadszc jednak lata wypełniła Mussoliniemu 
praca organizacyjna, a więc w pierwszej mie 
rze, walka z własnem, bojówkami, o karność, 
o  poziom  .ntelektualny i moralny współpracow­
ników, Teraz ideologją stała się potrzebniej 
sza. Z dwóch ludzi, których było stać na to—- 
Crocego i Gentilego —  podjął się dzieła ten 
ostatni. F ilozo fia  ^ednak Gentilego, mieszani­
na realizmu z idealizmem, czerpiąca w iele z 
nauk. Hegla, była dla celów konkretno pań­
stwowych za tj-udna i za ogólna. II Duce sam 
się wziął do dzieła Wysunął jasny dla każdej 
z czarnych koszul prymat państwa. Państwo 
jest jedyną łoi-mą czynu, czyn zaś, jak widzie 
liśmy jest w ielk i sam w sobie. Państwo zapew­
nia działaniu konieczne warunki —  siłę, har- 
monje i sprawność. Jest w tem podobne do 
armji, urabia bowiem żołnierza^obyw atela i 
zmusza go do pozytywnej działalności. Bez 
jednostki nie byłoby wprawdzie państwa, ale 
tlopit m w państwie jednostka, jak w armji 
żołnierz, ma swoją rację i znaczenie. Z jawia 
,ię oczywiście problem wodza i problem szta­
bu. —  Własną osobą uzupełnia Mussolin, tę 
analogję.

W  ten sposób całą sprawę uprościwszy dal 
Mussolini raz jeszcze dowód, że tu nie o ide- 
o logję chodzi, a o konkretne hasła. które 
można zmienić choćby jntro, jeśli zmienią się 
okolicznośću. Z punktu widzenia jakichkolwiek 
założeń apriorycznych jakichś prawd pierw 
szych i niezmiennych, ideologją faszyzmu jest 
.pusta od hitleryzmu naprzyklad (tiie wda­
jąc się w  ocenę słuszności i prawdziwości wy 
znawanych łam idej) —  niewątpliwie uboższa

Odczyt ten, a właściwie referat wywołał 
dyskusję bardzo długą ale i bardzo chaotycz- 
nil. Nie poszła ona po, lin ji analizy filo zo ficz­
ni j faszystowskich zapożyczi ń. ani też nie wy­
kazała na tle historyczno-racjologiczuein dla­
czego to mami dzis obraz myśli faszystow­
skiej taki, a nie inny Plątała się m iędzi 
anegdotą a mnterjalizmem dziejowym. —  
Dobrzoby było gdy kierownictwo Klubu j io - 

tnyślafo o dyskusjach przygotowanych Niechby 
chociaż koreferat i kilku pierwszych ilyśku- 
lantów* nadawało w ieczorowi linię. Klub jest 
doskonałem miejscem po temu. by oduczyć 
swych coraz liczniejszych członków od noto­
rycznej n nas dyskutanckiej niechlujności. j'im.

Złóż ofiurę na pomnik Marsznłkn 
Piłsudskiego v> Wiime

Konia P . K. O . 146J1T
n a
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Przy jaźń  w  nas/ej klasie polega na zapewnianiu

0 miłości. całowaniu na dzień dobry ■ przy  każdem 

rozstaniu (choćby na pół godziny), na ciągłych szep­
tach ze sobą oraz ma wpisywaniu bzdurstw do albu 
m ik ów  Ja już wytrzym ać nie mogę. lJo-staję mdłości. 

Chcę czegoś innego. Bo czyż tylko chodzi o d z iew ­

czynki?  Można się zaprzyjaźnić ze zw ierzęc iem  a na­
wet z chłopcem. Właśnie mam jednego na widoku 

Uczy się po angielsku i posiada m otocykl Bardzo in­

teligentny Ale chciałabym poradzić się z panią?
Coby.ście je j  państwo poradzili? Ja postanowiłam 

Zosię i Rytę zbliżyć do siebie,
A  tu Zosia też się odezwała listownie, chociaż 

tein sposób porozumienia się miała w pogardzie ze 

względu na konieczność przestankowania.

Oto jej list:
—  A jednak nie mogłam być -samotna. Mowa; sa­

motna, chociaż c iągle  do mnie przyłażą koleżanki

1 służąca w rzeszczy że mają zabłocone nogi. Pokłóci 

łam  się ze służącą w ich obranie, ale i tak czułam, że 

one mnie mało obchodzą. W ięc  mama podarowała mi 

japońskiego pudelka i kocham go.
1 teraz ien list na jmils/y któr\ schowałam osob-

,

no. T o  Ala go pisała.

N ie  miałam w życiu przyjaciółek. Jestem jakaś 
odmienna. T y lk o  ostatnio zbliżyłam się z Janką. -Y 

ona odjechała i n igdy tu nie wróci. W ięc  teraz myślę
0 przy jaźn i z osobą dorosłą Uważam to za możliwa*. 
Znam takie wypadki. Chciałabym mianowicie  zaprze 

jaźnie się z Panią. Może dlatego, że Pani jest inna i ja

• jestem mna? N ie w iem  ty lko  jak to zrobić? Pani jest 
taka niedostępna. Czasem clicę coś Pani powiedzieć, 

ale Pani potrafi tak spojrzeć, że f&ła odwaga ucieka 
Proszę, żeby Pani mi w  tem pomogła, ale niech to 
zostanie m iędzy nami.

Jakie to dziwne. Zosia szukała przy jaciółk i, a ja 

taką znalazłam. W ybacz , Alu, że tw*ój list zacytowa­
łam. Przecież, naprawdę nie nazywasz, się „A la ‘ , więc

1 tak zostanie-to między nami. Pragnę ci podziękować 

za n iespodziewany i radosny dla mnie dar Zdumie­

wam  się jednak tem odkryciem, że jestem „niedostęp­
na” , K toby  to  pomyślał! Właśnie martw iłam  się, że 

niema we mnie ani k rz t }  godności, która przystoi na­
uczycielce. V tv postawiłaś mię na piedestale. Spoglą­

dam 7. tej wysokości w tłumny korytarz i widzę, że 

stracił on swój urok. W y tw o r z y ł  się m iędzy mną i w*a- 
nii dystans. Czuję się osolmo i daleko. Tego  znieść 

nie mogę. Zeskakuję w ięc z piedestału. Pal go licho! 

I tak nie utrzym ałabym się tam przez dłuższy czas 
N o  i chodź tutaj, A lu ! Odwołujesz słowa o tej „n iedo­
stępności” ? Tak?  A  -więc podaj mi rękę. Dobrze. Zga­

dzam się Będę twoją przyjaciółką.

R O Z D Z IA Ł  VI1Ł 

DZIKCKO W ŚR Ó D  RUBRYK. 

Listopad 1934 r.

Nie, szkoła to bardzo interesujący teren dla ob ­
serwacji. Jeżeli ktoś tu przychodzi dla przerobien ia  
z klasami programu, to i tak może znaleźć w iele  uroz- 

inaiceń. A  znów  człowiek, interesujący się pozatem 

psychologją, zagadnieniami w yehow aw czem i —  zre­
sztą samą polską przyszłością —  ten wódzi przed sobą 

niewyczerpaną studnię do zgłębiania. Jaka szkoda, 

że nauczyc ie le-wychowawcy mają niesłychanie mało 
czasu na wychowawstwo. Z tak zwanych „godz in  

w ychow aw czych ” , wstawionych do programu, kpi so­

bie bardzo głośno „K rak ow sk i Kurjer I lustrowany” , 
ale jest to boda j jedna godzina, k iedy w ychowaw ca  

może się znaleźć z klasą. Pozatem  jest to zw vcza jny  

nauczyciel, przeładowany* godzinami lekcyj, zm ęczo­
ny* i spoglądający* na swoją klasę z niezbitą pew no­

ścią, że zna ty lko je j  powierzchnię, a głębi nie pozna 

nigdy Rodzice w idzą swoje dziecko od dnia jego uro­
dzenia, a przecie/ bywa ją  w*ypadki, że po dwudziesto­

letni e.m wpatrywaniu  isię w  potomka, mogą napełnić 
się przeraźliwi m zdumieniem na w idok  jego w yc zy ­

nów.
—  I to moje dz iecko9 Skąd mu się to wzięło? 

Tego  nigdy w naszej rodzinie nie by*ło i t d.
■rAł

(D. c. n.)
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7 Poranek Symfoniczny
Dyrygent A. W ykryńsk i. Solistka 

I. Korwin - Szymanowska.

Program  siódmego poranku sym fo­
nicznego uwzględnij w  rówinej mierze 
m uzykę klasyczną, jak i muzykę now­
szą. współczesną. w

Koncert rozpoczęła kom pozycja  G-lu- 
cka, muzyka baletowa do op. ,,Parys i 
Helena*'. U twór ten, u trzym am  w pięk­
nych. szlachetnych linjach. pociąga prze 
czystą kon.ilrukcją i brzm i doskonale. 
Vi środkowej je j części, przypom niał się 
śliczny gawot bardzo popularny dzięki 
i ortt pjamowym traaiskrypcjom.

Symfonj,. d-dur Haydna, również u- 
trzym ana we w zorow e j fo rm ie  ma wiele 
treści muzycznej, o charakterze pogod­
nym  i różnorodnym nastroju po.^zczegól 
nycli części

Dyrygent Adam W yleżyńsk i, bardzko 
umiejętn ie przeprowaetzit tę część pro­
gramu. nadając utworom  jędrność 
brzmienia i w ydobywając  różnorodne 
wartości dynamiczne. W  drugiej częś 
ci programu dyrygent miał trudne za­
danie, przerzucenia się do innego zu­
pełnie stydu kom pozyc ji  Opieńskiego i 
Maliszewskiego. ..Zygmunt August i 
Barbara". Opicński w swoim dramaty 
cznym  wypasie i szeroko traktowanej 
fra z ie  melodyjnej, znalazł w W ileńs­
k ie j  Orkiestrze Sym fon iczne j i je j dv 
rygencie, wykon a w ców  przejętych wa 
żnoscią zadania. Ten  poemat symfoni 
czny przeszedł z dużym nastrojem. 
W y ją tk i  z opery —  baletu W  Maiisze 
w-skiego „Syrena "  obejmowały „Cor- 
tege ‘ K rakow iak  i Mazur W yraz is te  
w  rytmach i barwne te obrazki, słucha 
jif się łatwo i stanowią przy jem ne za­
kończenie programu

Solistka koncertu p KorwinJSzy- 
manowrska, śpiewrała „P h id y lć "  Dupar 
ca i ar ję  z „IUenfamt prod igne" Debus- 
sy‘ego z . t o w .  orkiestry Artystka w ło­
żyła w wykonanne całą swą wysoką 
kulturę m uzvczpą  i szczeri przejęcie 
się nastrojem tych pięknych poemaci­
k ó w  wokalnych.

P ięk ny  koncert zostawuł duzo głę­
bokich  przeżyć artystycznych i znalazł 
u słuchaczy gorące przy jęcie.

Zastępca,

Konrtet nrzczctiia zasług 
prof. W. Łastowsk?ego

iChcąc należycie uczcić zasługi oddane rolni 
<*wu ziemi W i le ń s k i e j  i N ywogródzkiej przez 
prof. Wacława Łarstowskicgo z okazji 25-lelme 

,go iub.ieuszii jego pracy z inicjatywy W ilcń 
sk iej Izby Rolniczej mworzony został Komitet 
W ykon aw czy  w  składzie JM rektora Stan ic- 
suncza, prezesa W ileńskiej Izby Rolniczej, Cz. 
Krupskiego, dr. L. Maeulcwieza, prof. dr. J. Jag 
mina, red. /?. Węckowicza, inż. S. Odlanickiego- 
Poczoourta  i inspektora K. Niem irow iczo —  
Szczgla który w myśl u-cnwał powziętych na ze 
bramin organizacy jnem przystępnie do wydania 
nieonublikowanych dotąd dzieł prof. Łastow- 
ski ego a mianowicie —  F izjogra fji ziemi W ileń 
ikmj (klimat, rejony glebo we) i prac z dziedziny 
wpływu nawożenia w pł KtoznwaTiie —  uważa jąc 
to za najbardziej wskazaną i irwałą iormę ucz 
czcni.i zasług Jubilata.

Wvdawm:ctwo to jednak wymaga środków 
aa-ńwno na zbieranie materiałów i icli opraco 
wunif, jak też na papier, klisze, koszta druku 
i  t. d. Według prowizorycznych obliczeń na ten 
cel potrzeba około 4.000 zł. i surm.- tę Komitet 
postanowił zebrać wśród rolników oraz organi 
zac.yj i instytucyj zw iązanycli z r olnictwem W i- 
Seńszczyzmy i N ow o ji ódcz yzai y.

Silna flota powietrzna —  
nailepsza obrona granic.

Katastrofo pod W w patow em

K R O N I K A
Dziś: Franciszka z Pauli W  

Jutro- 7 Boleści M. B.

i jego pomocnik
Jak donosiliśmy wczoraj, w dnia 31 ub. m. 

o  godz. 9,20 na si kol. Woropajrwo w czasie 
manewrowania pociągi osobowego Nr. 654 od 
silnego uderzenia wykoleił się jeden wagom ba 
gazowy oraz uszkodzona została oś wagonu 
osobowego i częściowo lokomotywa. W  czasie 
wstrząsu pociągu zostali lekko ranni pasażero­
wie Maria Urb ino wica (Wilno. Steiańska 34 
m. 9) I sierżant Mikołaj Szymkowski z Dunl- 
łowiez. i

W;ykolrjenie s powodowali, jak się obecnie 
uowiadujemy. pij- i mM jnista Antoni Zabel- 
skl i jego  pomocnik Micha* Kcudeatowicz, obflj 
zamieszkali w Wilnie. Zabelskieu- i Kondrato­
wicz! zatrzymano dla zbadani* ieh orzez leka­
rza. Pociąg nadszedł po uadejselu lokomotywy 
z Królewszczvmi.

Wschód słone* — godz 4 m. 53 

Zachód słońca — godz. 5 m. 53

SpostrztianU Zakładii HUtaoiotagji U. S. B 
w Wdnlfc z db.ia 1.IV 1936 r

Ciśnienie 758
Temperatura średnia +  7 
Temperatura najwyższa +  10 
Temperatura najniższa -f- 2 
Opad 2,0- 
Wiatr wsciiodui 
Tendencja zniżkowa 
Uwagi pochmurno, desze/

D Y Ż U R f APTEK .
Dziś w nocy dyżurują następujące apleki. 

t) Sokołowskiego ITyzenhauzowska 1); 2)
Mańkowicza (Piłsudskiego 30); 3) J4naziłła
(M ickiewicza 33); 4) Namutta (św. Jańska 2); 
5) Turgiela i Przedmiejskich (Niemiecka 15).

KUCU PO PU LACYJNY W  W ILN1E
—  ZAREJESTROW ANE URODZINY: 1) Rze- 

kosówna Krystyna, 2) Krajnik Józef; 3) Gaspe- 
ro-wiczówina Halina • Józefa; 4) Perkowska Sta­
nisława; 5) Matis W łodzim ierz; 6) ( rodzin Szo- 
lem: 7) Gadzin Keila; 8j Rereznowski; 9) Pol- 
manówna.

—  ZAŚLUB INA ; 1) Simonowicz —  W olcndo 
W eronika; 2) Jakubowski Adam —  Jotujko Bo- 
nifacja; 3) Lisogórski Icko —  Benderow.na 
Rywka. >t
. —  ZGO> 5 : 1) Jamiszłkowska Mai ja —  pen- 
ojonarjuiszka przytułku, lat 74; 2) Martynelis 
Kajetan, robotnik, lal 61; 3) Besel Airon, kowal, 
uat 55, 4) Olesińska Franciszka, lal 73; 5) Tur- 
giel By Wa, lat 74; 6) Poźniakow Eugenjusz,
muzyk, lat 43.

P R Z Y B IL I  DO W ILN A
—  iźo Hotelu St. Georges: Anastasin Jar.

prawnik ni Slolina Lis-01sz.ewska Marja z 
Warszawy; Kustro Apolinary, adw. z W arsza­
wy; Jurkiewicz Oskar, inż. z Warszawy; Pup 
ko Szymon, przemysł, z L idy; Papirmejster L „ 
inż. z L ’dy Rusiecki Antoni, urzędnik z W ar 
s/n w y ; M iUwski-I4ipkowski Andizej, ziemianin; 
Kranzown Marja z W arszawy; Zycki Stefan z 
Warszawy ; Zaborowski Jan; Sztumachin Rebe 
ka, artystka ze Lwowa: Oguszewisz Micnał,
adw, z Lidy. Hirszfeld Arnost. przemysł.- Mar 
kossy Emil ja. Markossy Lidja, art. z Warszawy.

S PR A W Y  AKADEM ICKIE.
Z K.da Turkologów W  czerwcu l>. r. Koło 

będzie gościć u siebie znakomitego humanistę, 
profesora Uniwersytetu Stambulskiego, Bay Ak- 
des S'imeta. Prof. Bay Akdes -Nimet, jako w ie l­
ki przyjaciel Polski włada dobrze językiem  pol­
skim i zamierza w Polsce spędzić kilka letnich 
miesięcy \Vr W iln ie szanowny gość zabaw-i k il­
ka dni. W ypełn ienem  programu pobytu w 
W iln ie zajm ie się Koło Turkologów- pod kie­
runkiem swego Kuratora, J. E. Hadży Chan 
Seraju Szapszata.

Z K O LE I
—  W OLNYCH POSA1) NA P. K. P  NIEMA

Dyrekci?. Okrręi£oiw?. Kole* ?wvcH w
W ilnie podaje d-o wiadomości, iż wobec bra<kn 
wolnych posad, podania o zatrudni 0*1*12 n ’c 
będą przyjmowane ani też rozpal,-ew ne

Podania nadesłane pocztą poznd iuą bez 
odpowiedzi.

ZE B R A N IA  I O D C Z Y T f.
—  ZAllZĄD  KOŁA W ILEŃSKIEGO Z. O. K. 

podaje do wiadomości członków że w- czwartek 
2 kwietnia 1936 r., o eodz 18 min 15 odbędzie 
się w  Kasynie Garnizonowem ul. Mickiewicza 13 
odczyt p. inż. ItO IIATYRO W A na temat „Lotni 
ctwo Sowjeekie", na który zaprasza czlonkow 
ZOR. T i w o W iedzy W ojskowej

W  piątek 3 kwietnia 1936 r., w  lokalu Zw. 
od godz. 18 do 20 odbędzie się kurs informacyj 
ns K ierowników Komitetów domowych, dla ce 
Iłów- obrom  przeciwgazowej i lotniczej, o jaknaj 
liczniejszą obecność na którym uprasza człon 
ków  Zarząd Koła. ' ’ ’

—  UROCZYSTA AKADEMJA KU CZCI S. P 
ROMUALDA M IELCZARSKII GO pionera ruchu 
spółdzielczego w  Polsce, odbędzie się we czwar 
tek 2 kwietnia c. b. w- sali Scminarjum Nauczy 
cielskiego —  ul. Ostrobramska 29. Początek o 
godz, 18. Wszystkich spółdzielców i sympatyków- 
:udvu spółdzielczego zaprasza Komitet Obchodu 
•Ustęp wolny

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STÓ W .
—  NO W E W ŁA D ZE  ZW . LEGJONISTÓW  

W  W ILN IE . 29 marca rb odbyło się przy licz 
nym udziale członków W alne Zebranie Związ­
ku Legjoinstów Polskich w  Wilnie, na którem 
po wysłuchaniu sprawozdania ustępującego 
Zarządu, udzieleniu absolutorjum i powzięciu 
szeregu uchwał charakteru organizacyjno —  
ideowego, dokonano wyboru Zarządu w na­
stępującym składzie; prezes —  gen. Stanisław 
Skwarczyński I wiceprezes —  Eiug. Kozłow­
ski. I I  wiceprezes —  Kaiz. Grodzicki, sekretarz 
—  Kaz. krzyszkowski, skarbnik —  T. Pazow- 
ski. Członkowie: prof. niż. Ludw. Sokołowski, 
ganizacyj i  kółek rolniczych oraz Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego

—  ZEZW O LEN IA  NA UŹY W A N IĘ  ODZNAK 
ORGANIZACYJNYCH. Ministerstwo spraw wew 
nętTznydh udzieliło zezwolenia na używanie od 
znak organizacyjnych Związkowi Zawodowemu 
robotników rolnych R. P., Zw-ązkowi inwalidów

wojennych R. P., Centralnemu Towarzystwu or 
ganizacyj i kółek rolniczych oa.z Związkowi 
Nauczycielstwa oPlsk.-ego.

—  NOW E W ŁADZE LIG I MORSKIEJ I KO- 
LONJALNKJ W W IL N IE  29 ub m. w Izbie 
Rzemieślniczej w Wilnie odbyło się Walne Ze­
branie Oddziału Grodzkiego L  M K. jak rów­
nież Zjazd Obwodowy.

Do Zarządu Oddziału zostali wynrani pp.: 
płk. dypl. Bołluć Mikołaj, dyr. M ilkowski Ro­
man, dr. Czarnowski Czesław, płk. Zajączkow­
ski Wacław, r*roz, Szumański Władysław, mgr. 
Grabów ski Stefan. red. Mackiewicz Bohdan, 
Buczyński Józef Hołownia Dominik, prof, Boh­
danowicz \f itold. mjr. Dębska Mar ja. mjr. Lan 
kau Zbigniew W ólski Jerzy, kmdr. Blinstrub 
Władysław, Bieltinas Bronisław

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp.; adm. Bo 
row.ski M Yllał dyr Sliśkiewicz Tadtrusz, k ir 
etiner Wiktor, nacz. Rytel Władysław.

Do Zarządu Obwodu Miejskiego L M. K 
zostali wybrani pp.: pik dyól. Bołluć Mikołaj, 
dr. Czarno weki Czesław, red. Mackiewicz Boh 
dan, Hołownia Dominik, mec. Zmitrowicz Jó­
zef, Ducholc Mieczysław Danielczuk, m^r. Ja 
niszewski Wieezysław, Łabowski, Lisowska Ja­
nina, płk. Zajączkowski Wacław.

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp . hoazic- 
w-icz, Daszkiewicz.

co  operacjai-h jam y brzusznej uważana jest 
naturalna woda gorzka Franciszka-Józef a jako 
znak,unity środek przeczyszczający, ponieważ 
delikatnie i gruntownie oczyszcza przewód po­
karmowy i długotrwale współdziała prawidło 
woj przemianie inaterji. Zalecana przez lekarzy.

T E A T R  i M U Z Y K A
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE,

—  Dziś, w- czwartek, dnia 2-go kwietnia r. b.
0 godz, 8-ej wiecz. w Teatrze na Pohulance po 
raz trzeci ujrzym y nowość sezonu, węgierskiego 
autora W . Fodora znakomitą sztukę w 3-ch 
aktacti p t. „Mańira**, która dzięki swym ak 
Ulotnym zagadnieniom, cieszy się ogromnem po 
wodzeniem Reżyser ja  W. Czengerego. Udział 
|*iorą: pp. I. Górska, L Jasińska-Detkowska S 
Masłowska, J Polakówna, E. Wieczorkowska, 
L. Zielińska, H. Borowski, k  Dejunowicz, Z. 
Mrozowski, S. Siezieniewski, M Szpakiewicz, 
T. Surowa, k  Utnik i W  Zastrzeżyński.

—  Jutro, w piątek, dnia 3.IV r b o godz. 
8-ej wiecz. „Matura".

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  lYyytęjiy Oli Obarsklej. Dziś „Biedny 

Jonatan1 op. Millockera. którą znawcy za li­
czają do najcenniejszych w repertuarze uperet 
kowyni. Otisada głównych roi z Olą Obarską 
Sławą Bestani, M. W arzkowiczem., K. W yr- 
wiez W iclirowskim  i M. Tatrzańskim na czele, 
stoi na najwyższym  poziom ie artystycznym.

—  „T y  to jn“ . Jutro po cenach zniżonych 
atrakcja sezonu, op. paryska Simonsa „Ty  to 
ja ” z Olą Obarską na czele. Operetka ta podob­
nie. jak „Itose Marie" budzi powszechny za 
chwyt

—  Uwagą dzieci! „Kasperek i Bąlcerek"—
nojnowszy ten utwór W . Stanisławskiej, wysta­
wiony będzie w drugie święto W ielk iejnocy. 
Nad tym zabawnym utworem reżyserską pracę 
już rozpoczęto.

„REWJA‘% ul. Ostrobramska 5.
—  Dziś, we czwartek, 2 kwietnia powtórze­

nie programu rew jowego p. t. „Prima aprilis".
Początek przedstawień o gudz. 6,45 i 0,15.

—  Koncert lnundolinistuw-. W  sobotę. 4-go 
kwietnia r. b. w sali przy ul. Dąbrowskiego 5 
odbędzie się koncert Towarzystwa Mandolini- 
stów „Kaskada" w  W iln ie. Urozmaicony pro 
gram zawiera: śpiew przy akompanjamencie 
orkiestry mandolinistów, cytrę z orkiestrą, g i­
tary hawajskie i t. p. Udział biorą Bronisława 
JagmlnówiYt, W itold  Jodko, Bronisław Hajn,
1 dward < iuksza oraz orkiestra Towarzystwa 
Mandolinistów- „Kaskada". Początek koncertu 
punktualnie o godz. 20. Ceny bilelów  od 50 gr

Autftbusy zamielskfe
Podajem y wykaz uruchomionych lin ij auto­

busowy cli do dnia dzisiejszego:
1) W ilno —  Niemenczyn: 2) W iln o — Nowa

Wiilejka; 3) W ilno —  Troki; 4) W ilno —  Mi- 
chaliszk-i —  W om iany —  Świr; 5) W ilno —  
Podbrodzie; 6) W ilno —  Mejszagoła; 7) W ilno 
—  Turgiele; 8) W iln o —  Lida; 9) W ilno —  
Szczuczyn przez Lidę; lOj W ilno —  Dziewicni- 
sżki przez Bieniu konie; 11) W ilno — Radun- 
12) Oszmiona — dworzec Oszmiana; 13) Świę- 
ciany —  Nowe Św ięciany 14) Wulno —  Osz- 
miana; 15) Lida —  Giodno; 16) Szczuczyn —  
Różanka; 17) W ilno —  Olkieniki.

L in ja W ilno —  Olkieniki została uruehomiu- 
na z dniem 1 kwietnia r . b.

10 dni aresztu 
za noszenie kastetu
Staiosta grodzki ukarał w dniu 1 maja 10- 

dniowym bezwzględnym aresztem ^,uden'a U. 
S R Waldemara OLSZEWiSKIEGO za posiada 
nie i noszenie kastetu.

Olszewski znany jest z procesu członnow Ko 
la Młodych Stronnictwa Narodowego o poorzu 
cenie szrapnela w żydowskiej bożnicy. W  pierw­
szej uisłanoji skazany został na 3 lata więzienia, 
lecz sąd apelacyjny złagodził wyrok do 2 łalt w-ię 
zienia i kaTę darował na mocy -umr-stj..

C
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R A O J O
W I L N O

C/W AK TLk  dnia 2 'kwietnia 1936 r 
6.30: Pieśń; 6.33: Pobudka; 6.34: Ginu... 

6.50: Muzyka; 7.20: Dziennik por.; 7.30: Muzy 
ka z płyt; 7.50: Program, 7.55; Giełda roln.; 
8.00. Audycja dla szkół; 8.16— 11.57: P rzerw a1 
11.57: Czas; 12.00: Hejnał 12.03: D zienail 
połudn.; 12il5: Poranek muzyczny dla m ło­
dzieży; 13.00 Z literatury skrzypcowej; 13.10: 
(h w ilk a  gospod. dom.; 13.15: Muzyka popular­
na 14.15— 15.15: Przerwa; 15.15 Odcinek po­
wieściowy, 15 25; Zycie kulturalne1 15.30 Kon 
cert w wyk. Ork. Baonu Korpusu Ochrony 
Pogranicza w Nowych-Trokach pod dyr. W ł  
lerjana Borkowskiego; 16.00: Czem jest tw ó j 
tatuś1? Posterunkowym. (Transm. z życia d l- 
dzieci, przeprowadzi Czesław Now icki); 16.15: 
Recital w iolonczelowy Alberta Katza; 16.45: 
Cala Polska śpiewa; 17 00. Mieszczaństwo p o l­
skie w dziejach i życiu narodu; 17.15: Fragmen­
ty muzyki operowej; 17 45: Pogadanka aktus.1 
na: 18.00: Z cj klu „Najpiękniejsze sonaty Mo­
zarta"; 18.30: Program  na piątek: 18 40 Ame­
rykańskie zespoły; 19.00: Przegląd litewski. 
19.10: Jak spędzić św ięto?; 19.15: Listy słu­
chaczów omówi Stanisław Wręsławski; 19.2&. 
Koncert reki.; 19.35; W iad sportowe, 19 45: P o  
gadanka; 19.55— 20 00; Przerwę 20 llO: Audycja 
poświęcona twórczości popularnego piosenka­
rza lwowskiego Ludwika Ludwikowskiego; 
20.45: Dziennik wiecz., 20.55 Obrona przeciw- 
gazowo-lutnicza; 21.00 Prcm jeza słuch. oryg. 
p. t. „Djabeł"-. Napisał Jan Emil Skiwski; 21.35: 
Nasze pieśni; 22.00 Audycja z okazji setnego 
występu przed m ikrofonem  Polskiego Radja 
Kwartetu Warszawskiego; 22.»5 Wasoły forte­
pian; 23.00: W iad. met.; 23.05— 23.30- N ie­
modna muzyka taneczna.

P IĄTEK , dnia 3 kw-ietn,a 1936 r.

6.30: Pieśń; 6.33: Pobudka, 6 34: Gimn. 6.50. 
Muzyka; 7.20; Dziennik por ; 7.30: Muzyka a 
płyt: 7.50: Program dz.; 7.55: Giełda roln.; 
8.00: And. dla szkół; 8.10— 11.57: Przerwa 11.57 
Czas; 12.00: Hejnał, 12.03: llzien. połudn.; —  
12.16: Audycja dla szkół, 12.40: W yjątk i z op. 
„Borys Godunow" —  Mussorgskiego; 13.10: 
Chwilka gosp. dom.; 13.15: Z rynku pracy; —  
13.20: Muzyka popularna 14.15— 15.15: P rzer 
wa: 15.15: Odcinek pow 15.25: Zycie Kultura! 
ne- 15.30; Koncert 16.00: Pog. dla chorych* 
16.15: koncert ork. T. Seredyńskiego: 16.45:
Przyroda w kwietniu, pog.; 17.00: Skarby Poi 
ski; 17,15: Minuta poezji; 17,20; W ien iec pieśni 
ludowych śląskich; 17,50; Poradnik sportowy; 
18,00: Stadami Janosika —  audycja; 18,30: Pro 
gram na sobotę; 18,40: Z dawnej literatury for 
tepianowej; 19.00: Ze spraw litewskich; 19.10" 
„Co tam słychać nad Naroczą" wygi E. Gul­
czyński; 19,25; koncert reki , 19.35: W iad. spor 
iowe; 19,45; Komunikat śniegowy; 19,50. I.iuro 
Studjów rozmawia ze słuchaczami; 20.00: Kon 
cert symf.; 20.50; Dzień, wiecz , Obrazki z P o l 
ski. 1) c. koncertu 22,30- Skrzynka techn.; 
22,45: W iad. met. 22,50— 23,30: Nowości tan.

Wysokowartościowy P O  R T L H N D

C e m e n t  „ W I E K ”

wagonowo I detalicznie — poleca firma 
Przedsiębiorstwo Handl. - Przemysłowe

M .  D E U L L  w iino
Biuro: Ja-jie llofiska 3 —6, telefon 8 11 
Składy i bocm.: Kijowska 8, tel 9 99

Obniżenie opłat
v sipitaLiCb 1 oa rieźoi miejskiej

Poczynając od wczorajszego dnia magistrat 
obniżył szereg opłat i taryf miejskich. Poza ob 
niżeniem taryfy elektrycznej o czem już pitaJiś 
my, obniżone zostały również opłaty na rzeźni 
miejskiej oraz w szpitalach prowadzonych przęz 
miasto. Opłaty na rzeźni obniżono od 20 do 30 
procent, co się w-yraża kwotą do zł. 7,50 zniżki 
od sztuki. Opłaty za wpęd bydła na targowicę 
obniżono z 40 do 30 groszy, dla nierogacizny 
z 25 do 20 groszy. Opłaty ze wpęd na targowicę 
baranów, cieląt i ow iec pozostały w  dotychcza 
sowej wysokości 10 groszy.

Ponadto obniżono na rzeźni szereg innych o-ji
łat.

W  szpitalach opłaty obniżono w sposób na 
stępujący: na oddziale wewnętrznym z 4.50 d« 
4.35 dziennie na chirurgji do 4.80

Na oddziałach psychiatrycznym, wenerycz 
nym i w sząytalu zakaźnym opłaty obniżono z  
4 40 do 4 zł. 10 gr dz ennie.
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„Zapomniany człowiek"
Wallace BEERY i Jackie COOPER

Film  przewyższa „Czernpa". BO GATY NADPROGRAM . Uprasza się o przybycie na początki seansów punktuaim e: 4— 6— 8 — 0,15. B.lety honorowe nieważne

c a r i n o  i
DZIŚ. N O W Y  TRIUM F

reżysera Boleslawskiego.

W  rolach 

głównych

P rsy śp  esjsoae p o s i e p m n i e
i&rflO-admlflwracyjDe'

w wykroczeniach przeciwno 
zakłóceniu spokolu publicznego 
I używaniu uroni I materjałów 

wybuchowych
Ogłoszono urzędowo rozporządzenie minist 

. ta  sprawiedliwości, wprowadzające z dniem 1 
kwietnia r. b. przyśpieszone postępowanie kar 
no —  administracyjne w  sprawach o niektóre 
wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu wew­
nętrznemu.

Przyśpieszonemu postępowaniu karnemu pod 
legać będą wykroczenia przeciwko art, 28 i a.i. 
40 prawa o  wykroczeniach. Przepisy te grożą 
karą aresztu do crwóch miesięcy lub grzywną 
do 2.000 złotych za zakłócenie spokoju publicz 
negc krzykiem, hałasem lub alarmem oraz karą 
aresztu do 3-ch miesięcy lub grzywną do 3.000 
złotych za wykluczenie przeciw przepisom o w> 
robie, sprzedaży, przechowywaniu, używaniu 
tub przewożemu -materiałów wybuchowych lub 
łatwopalnych albo amunicji i bron- palnej.

Ponadtc przy śpiesz on em postępowaniem kar 
no —  adminrstracyjnem objęte są wykroczenia 
przeciwko art. 48 i art. 49 prawu o  broni, amu 
nicji i matei-jałach wybuchowych, przewidują­
cym  kary Jo B miesięcy aresztu lub do 5.000 zło 
tych grzywny za bezprawne wyrabianie, posia 
danie, przechowywamie, sprzedaż lub oddawanie 
broni palnej krótkiej bib myśliwskiej albo amu 
■nicji do tej broni.

Z diniem 2 kwiertnia P. B. P. O R B I S  
p rzy jm u je  zgłoszenia wolnych pokoi 

dla turystów przybyw ających  w  czasie 

letnim do W ilna  Zapisy i in formacje 
P. B. P. ORBIS  W itno, uk M ick iewicza 

Nr. 20 telef. 88,1.

Dodatkowe pociągi 
w okresie świątecznym

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo w ych w 
W iln ie podaje do wiadomości publicznej, iż w 
związku ze wzmożonym ruchem podróżnych, 
w  okresie świątecznym będą uruchomione do­
datkowe pociągi osobowe z wagonami 1, 2 i 3 
klasy, a mianowicie w  dniach 7, 8, 9, 10. 13 i 
14 kwietnia r b. według następującego rozkła­
du jazdy: Warszawa W iltńska odjazd godz1. 
22 m. 00, Białystok przyjazd godi, 1 m. 20 —  
odjazd godz. 1 m. 30, Grudna —  przyjazd 
godz. 3 m. 7 —  odjazd 3 m 16, W ilno przy 
jazd godz. 6 m, 15. Spowrotem w tych dniach: 
Odjazd W iln o godz. 21 m. 25, Groono —  przy­
jazd godz. 0 m. 35 —  odjazd godz O n . 44, 
Białystok —  przyjazd godz 2 m. 20 —  odjazd 
2 m. 30. W arszawa W ileńska —  przyjazd g. 
5 m. 45.

H E M O R O ID A C H
HKAWAWiemt .SWŁDlŁrtl*SWŁD2Ł*l« .oiSCZfcMie,54Ll'
CZOPKI i .M A Ś M

 y ^ R ie o t?

K A N D Y D A C I
do l-el kl. gimn. now typu
muszą już przystąpić do uzupełnienia 
swej wiedzy, by zdać epzamlne z wyni­

kiem dodatnim. 
r  zczttow u je do tych egzam inów

kUTYNGWAMY NAUCZYCIEL
W ilno, Bisk. BanJursKiego 4 m 10 

- 1 ekcje giupowe i pojedyńcze.
ianm  1 z d( brym wynikiem.

w PRZEZ
ZPROW Ą  
u > 0  P I Ę

H D Z I E K I  
D  r o w i

Alfredowi

JRIE

T H O R A S I A
z a w i e r a j ą c e  R A  l> i O  R

pad) Ostateczm& wybór setek tys ęcy kobiet, które stciy Sig ich 
prowdziwemi zwolenniczkami oraz zapalonemi propagatorkami. 

N I E Z W Y K Ł E  TO P O W O D Z E N I E  Z A W D Z I Ę C Z A M

KREM i PUDER TH O -R ADIA
twym własnościom radoakty wnyrr dzięki którym doskonałe tę kosm ylt 

n<e o g r a n i c z a j ą  s i ę  w m d i i i d i  a^=niu_, _  l Y n i q  

d o  maskowania w a d  cery,  lecz usuwają je radytcnln.a

KREM
THO-RADIA

(no dzień) 
zawierotqcy RAD t TOR

średnio tuba t /0  
duża tuba 2 .75

COLD CREAM 
THO-RADIA

(na noc)
rowierafacY TOR 

średnia tutia 1 T5
duża tuDa 2 .95

Do nanycio we wszystkich składach dptecznych i perfymerjoch

so c iG tć  s e c o r , paris .
Gen. Rep ez. b A K L E Y .  W A R S Z A W A  Nopłsrnika 11 W .  649 38 629.39

PUDER
THO-RADIA

zawieraiacy TOR i RAL-

średm e pud * 5 ( 
duże pud 2.75

P Ił  M | Nienotewane 
powodzenie!

FiJm dla wszystkich Pan TWARDOWSKI
H E LIO S j Dziś. Film, który ubawi 

wszystkich. Kroi komik.
w kapitalnej najwesel­
szej komedii sezonuHarold Lloyd 

M L E C Z K I /t D A O G / 1
O b sad a : Gabhy Sloati, Mac Sulkivan i fldo lpne Menjou. Helen Mack. Niespotykane dotąd 

sytuacje komiczne. Mad p rogram : Kazluk w Wilnie oraz inne aktualja i atrakcje.

H IU R Z Y N
REWIA— LudwUnrska 4

Dziś
fiowa aktualna rew|a 
łJazial b ierre nowy zespół prtystyczny

CORAZ LEPIEJ
Nina Fednrówna — zna­

na wodewiiistsa rewiowa - ulubieńcy ra lr j bisk, Włodzimierz Borurski znakomity kom k 
teatrów warszawskich .Q u i Pro Q  io “  i .W esoły  W ieczór", Genny and Tedy Suith — światowej 
sławy duet aKrooatyczno-taneczny —  pierwsze występy po sukcesach zagian.cą, słynny balet 
Neo —  5 — murzyn G łerls--b  oraz ulubienica publiczności wileńskiej fl. M?*owa W. Werlin- 
ska, J» Gronowski, W Osowski, M. Orda i inni. W program ie najnowsze przeboje rew iowt bo' 
gate w kostjumy i piekne dekoracje. — Początek przedst codziennie o  godz. 6 30 i 9-ej wiecz.

W niedziele t święta o  godz. 4-ej 6-30 i 9-ej. Ceny miejsc od 25 gr.

Polskie Kino

ŚWIATOWID A m f t r  onFilm , o którym  
mówi z entuz­
jazm em  prasa 

' całego świata.
W s p a n i a ł a  k o m e d j a  film ow a p. t.

Przepych wystawy. H um or. Śpiew. M uzyka. W  roi. gl. Kaethe Gold, W illi Frltsch i Paul K tm p

(ESKADRA JUNAKÓW)
W  rolach gt.: zielonooka, kusząca i dem on.
■Sina MANES oiaz basion HODOT

Początek seansów codzmnnie o  godz. 4-ej pp.

OGNISKO I
Dziś. W spaniały pod­
niebny dram at p. t.

Nad program : DODATKI DŹW IĘKOW E.

F 1 3

rw B J l.C H E M . F A R -4 ..A P .S O W A IS K C

Uwaaze pp. kupców I przemysłowcówl
W yszła z druku książka: Zryczałtowany po 

datek przemysłowy od obrotu za lata 1936 —  
1937 Bozporz M. S. z dn. 10 lutego 1936 r r 
komentarzeni. W  oprać. Henryka F id lera  p. o. 
kier. oddziału podatku przemysł. W it. Izby 
Skarbowej. Przejrzana przez Adama Mathiasza 
Naczelnika W ydz. I I  W . I. Skarb. Cena 80 gr 
Nakładem Księgarni D. W AKEH A —  W ilno 
W ielka 38. Do nabycia we wszystkich księgarń.

K o n k u r s
Zarząd Miejski w  m. st. W arszawa niniej 

szem ogłasza konikurs na opracowanie szkico 
wego projektu budowy mostu przez rzekę W is 
łę w Warszawie przy ulicy Karowej wraz z do 
jazdami.

Życzący sobie wziąć udział w konkursie rao 
gą otrzymać jego program i warunki oraz załą 
czniki rysunkowe— za opłatą zł. 50.—  (pięćdzie 
siął złotych) w Miejskim Biurze Mostów w W ar 
szawie na Wybrzeżu KośthLszkowskicm przy 
zbiegu z ulicą Kairówą, w  godzinach 11 —  12 
w  południe, prócz niedziel i świąt, poczynając 
od dnia 7 kwietnia 1936 r Terrom składania 
prac upływa 7 października 36 r. Miejsce skła 
dania: W ydział Techniczny Zarządu Miejskiego 
Żelazna 95— c., pokój Nr 35 (Sekrelarjat).

Zarząd M iejsk i w  m sł. W arszawie.

( H  4  6  1  !

Bibljotekl I m iłośnicy książek!
Raz na 50 lat zdarza się taka okazja na­

bycia tanich i ,e .teściowych książek
Księgarnia C WAKFRA -  Wilno, W iel­

ka 38, tei. 13-36, rozv>czę'a sprzedaż tanich  
Książek m 'n . dzieła Reymonta, Kasprowiczu, 
Brucknera, Łozińskiego, Ekcyklop-d ja , popular 
no naukowe, nektrystyka w ozdonn. opr, oraz 
mnóstwo książek „Roju“ Bibl. Polsk ta bez­
cen poczynając od 10 gr. za książką.

Korzystajcie wię z tej niebywałej okazji,
Katalogi bezpłatnie.

NASIONA, Chemlkalje, OPRYSKIWACZE
p o l e c a

Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych
WILNO, Zawalna 28, wlaśc. łan KRYWK0

DR. M ED.
ZYGMUNT

BUDREWICZ
Chor wenerycz., syfilis 
skórne I moczopłciowe 
żamkowa 15 tal 19-60
Przyjm. od 8— 1 I 3— 8

DOKTÓR

Z a u r m a n
choroby weneryc x-.( 

-korno 1 moczc-piciow,
Szopena i,  id .  zfl-74
PrTyim. od 12— 2 i 4— f

AKUSZEHKA

M. Brzezina
masaż leczniczy 

i elektryzacje  
Zwierzyniec, T. Zanj, 

na lewo Gedyrrdnowskc 
ul. Graazka 27

AKŁSżERKa

Smiałowska
ul Wielką 10—*->
(vis-a-vis poczty) 

tam że gabinet kosm et 
usuwa zmarszczki, bro­
dawki. kurzajki i » ą m

inteligentna,
uczciwa, w średnim wie­
ku poszukuje pracy biu 
rowej za skromne wy 
nagrodzenie, zgodzi sii 
na inkasentką, przy go ­
spodarstwie lub do cho­
rego. Oferty w admin 
..Kurjeia W ileńskiego* 

od 9— 3 po poi.

DOKTOR

Blumowicz
Choroby weneryczne, 

skórne i moczr płciowe 
Wielka 21, ta l. 9-21 

Przyjm, od 9— 1 i 3— B

A K l z ż t  H K A

M a r  j a

Laknerowa
rrzyjmuie od 9 r do 7 zr. 
ul 1. iasinskleflo 5 — u*
roo O rla -ne  ?ob. Sądu)

Do wynajęcia:
1 mieszkania

z c en tra lr. ogrzew. 
2) m eszk  ~*-p. (bez 
ogizew.). W szelkie  
wygody, duża terasa 

W. Pohu anka 16

NautKydelki,
bony, wychowawczynie 
I wszelkiego rodzaju  
służbę dom ową zapo- 
średnicza Wojewiozkiw  
Biuru Funduszu Praoy 
w Wilnie Puznańska 2 .  
tel. 12 06, czynne od g. 

8 do 15-ei

U A C
ż5CO m 2 na ul. Popow- 
skiej 36 do sprzedani®  
W iadom  u właścicielki 
dom u Piórom ont 16

DZIAŁKI
budowlane bez podatk* 

Ponarska 53. 
b. tanio do Sf-zedaniit 

W ileńska 25 m 30-E
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